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Politische Correspondenz donosi z 
R zy m u :

„Z niezm ordow aną w ytrw ałością  dą­
ży Leon X III w swoich ku  zjednocze­
n iu  Kośoiołów zm ierzających usiłow a­
niach, k tó re, ja k i tam  będzie w ynik 
ioh ostateczny , będą jednym  z ty tu łów  
chw ały  jego  pon ty fikatu . Do szeregu  
tych usiłow ań należy  obm yślany odda- 
w na p lan  p rzeobrażenia greckiego  k o ­
legium  św. A tanazego (w R zym ie) w 
ten  sposób, aby  wedle sw ego p ierw o­
tnego  p rzeznaczen ia  w yłącznie s łu ży ­
ło do kszta łcen ia  duchow nych o b rząd ­
ku greckiego, k tóryohby ja k o  m isyo- 
narzy  na  W schód w ypraw iano.

P lan  ten  ato li n ie daje  się wyko 
umó dopóty , dopóki, ja k  to  je s t  od la t 
k ilku, także a lum ni obrządku  ruskiego 
w tem  kolegium  um ieszczenie z n a j­
dują. Idzie to  tak  dalece, że kolegium  
otrzym ało  nazw ę grecko rusk iego , k tó ­
rego w yohow ańcy obu tych  obrządków  
na odczy ty  w kolegium  U rbana P ro ­
p agandy  uczęszczali, w ew nętrzny  zaś 
za rz -d  kolegium  poruczono Jezuitom . 
Postanow ił zatem  ojciec św. zreorgani­
zować kolegium greckie a zarazem utwo­
rzyć osobne kolegium ruskie, k tórego 
w yehow ańcom  p rzypad łoby  zadanie, 
po ukończen iu  w ykszta łcen ia  nauki K o ­
ścioła katolickiego propagować na wielu 
stacyach misyjnych w Austro- Węgrzech 
i  na Letcancie.

Szczodrobliw ość ces. F  r  a n  c i s z 
k a  J ó z e f a  um ożliw iła papieżow i 
w ykonanie tego planu. D zięki darow i, 
ja k i  na ten  cel cesarz pośw ięcił, m oż­
na było na Z a ty b rzu  zakupić w ielki 
dom dla now ego koleg ium  ruskiego. 
K olegium  zostan ie  ju ż  z początk iem  
p r z y s z ł e g o  r o k u  s z k o l n e g o  
o tw arte  i p rzejm ie elewów rusk ich  z 
kolegium  greckiego. Nowy ten  in s ty ­
tu t, łącznie z istn ie jącym  ju ż  i tak że  
dzięki szczodrobliw ości ces. F ra n c is z ­
ka Józefa założonem  kolegium  ruskiem , 
będzie pow ołany, w ykszta łcać księży  
g ł ó w n i e  dla d o ty c z ą c y c h  gm in koś­
cielny oh w A ustro-W ęgrzech.

Kolegium  greckie będzie oddane 
pod k ieru n ek  A ugustynów  francuskich, 
k tó rzy  w sp raw ie  z jednoczen ia  Koś­
oiołów ju ż  w ażne oddali u sług i d ąż­
nościom  papieża, k ieru jąc  z najlepszym  
sukcesem  obom a w ażnym i okręgam i 
kośoielaym i obrządku  grecko u n ick ie ­
go w K onstan tynopolu  i należącem i 
do nich szkołam i. Z postanow ie­
niem  Ojca św., aby  dyrekoyę kolegium  
greckiego poruozyó A ugustynom  fran ­
cuskim  — czego ju ż  śp. k ardynał 
G alim berti papieżow i doradzał — 
sto i w zw iązki obecność w Rzym ie 
jen era ln eg o  superio ra  tego zakonu, 
k tó ry  ju ż  m iał d ługą audyencyę u p a­
pieża. K ierow nik i nauczyciele k o le ­

g ium  greckiego  będą b ran i specyaln ie  
z pom iędzy tyoh członków  zakonu, 
k tó rzy  w grecko-unickioh okręgach  
K onstan tynopolu  ju ż  by li czynni i 
aby lepiej m ogli spełn iać sw oje zada­
nie, na  obrządek  g reck i przeszli.

Zarazem  też  w sw ojej m yśli z je ­
dnoczenia Kościołów zarządził papież, 
aby znaczna część w^ chow ańców  ko 
legium  greckiego w zięła  u d zia ł w kon­
g resie  eucharystycznym , k tó ry  się n ie ­
daw no w W eneoyi odbył. Byli tam  na 
uroczystem  nabożeństw ie, k tóre wedle 
obrządku greckiego odpraw ił arcyb i­
skup  neoeezarejsk i ks. Sehiro, k tó ry  
u rzędu je  jak o  b iskup  greko-unitów  
dla Rzym u i Sycylii. Na tym  k o n g re­
sie eucharystycznym  pom iędzy inne- 
m i uchw alono w ybudow anie w Weneoyi 
osobnego kościoła, w k tó ry m b y  wedle 
obrządku  greckiego  celebrow ano, ja k  
to  ju ż  tam  m echitaryści kościół dla 
obrządku  orm iańskiego  posiadają. Dla 
najrychlejszego  ziszczenia tej m yśli 
w y raz ił p a try a rch a  w enecki, kardynał 
S arto  O jouśw . życzenie pisem ne, aby 
tym czasow o na cerem onie obrządku  
g reckiego  oddano jed en  z o łtarzy , 
zna jdu jących  się w W eneoyi albo na 
L agunach, i do odpraw iania powołano 
Bazylianów z G ro tta  fe rra ta  (greckich, 
pod Rzym em ), k tórych  jen e ra ln y  opat 
A rseni P elleg riu i na  kongresie  eucha­
rystycznym  gorąco za zjednoczeniem  
kościołów przem aw iał, k tó reto  życze­
n ie papież zapew ne w krótce sp e łn i*.

Sprawy śltizkie.
Cieszyn d. 25 sierpnia.

D nia 22 bm. odbyło się w Stona- 
w ie zgrom adzenie Z w iązku ślązkich 
katolików .

Ks. m sgr. Św ieży zagaił liczne bo 
przeszło 600 uczestn ików  liczące ze­
bran ie , w y jaśn ia jąc  k ró tko , że Z w ią­
zek  m a na celu obronę sp raw  naro  
dowych, re lig ijn y ch  i ekonom icznych 
ślązkiej ludności polskiej, d latego  też 
zw ołane zostało n in ie jsze  zgrom adze­
nie.

N ajprzód przem aw iał ks. L ondzin  
o poszanow aniu  języ k a  polsk iego  w 
życiu p ryw atnem . Mowoa p rzedstaw ił 
k ró tko  w szystk ie  zabiegi i staran ia , 
czynione od 50 la t celem  w yw alcze­
n ia na  S lązku  językow i polskiem u ró­
w nych p raw  z niem ieckim . Jeżeli do­
tąd  rów nych praw  nie posiadam y, w i­
na to po częśoi nasza, poniew aż za 
m ało en erg iczn ie  i w ytrw ale  u jm u je ­
my się za język iem  polskim  w życiu 
codziennem . Jak  w ielk ie znaczenie 
m iałoby to w naszyoh opłakanych s to ­
sunkach narodow ych, gdybyśm y w szy­
scy w sklepach, restauraoyach, kaw iar­
niach, w sądach i u rzędach  używ ali 
ję zy k a  polskiego. Języ k  nasz nie b y ł­
by wówczas ty lko  języ k iem  parobków

i służącyoh, lecz osiągnąłby  znaczenie 
jem u  na Ś lązku  przynależne. N iejeden 
z synów  ludu  naszego mógłby zająć 
gdzieś w sk lep ie i u rzędzie  to rzy s tn e  
m iejsce, g d y b y  ty lko  nasz lud nie za- 
stosow yw ał się w e w szystkiem  do n a ­
rzuconej nam  ro li d rugo- i trzecio ­
rzędnej. W lokalaoh publicznych na 
S lązku pełno w szędzie Niem* 6 v  i 
Czechów, Polaka praw ie nie widaó. 
Na kolejach w szystko  dotąd niem ie-! 
okie, chociaż gm iny ła tw o b j m ogły 
uzyskać polskie nap isy  i polskie ob ­
w oływ anie pociągów  na stacyach. — 
A ja k  p rzy k re  w rażenie na  Polaka 
czynią szyldy niem ieckie w czysto 
polskiej okolicy. W idać tylko gast- 
hauzy, srum achery , hufszm idy, sznaj- 
dry, tisz le ry , a rzadko, bardzo rzadko 
gdzieś gospodę, szewca, kowala, k raw ­
ca, s to la rza  itd . W dalszym  ciągu 
p rzełożen i gm in  pow inn i pisać do u- 
rzędów  po polsku. Chociaż od 15 la t 
m am y pozw olenie do w noszenia pol­
skich podań do urzędów , mimo to 
m ała ty lko liczba przełożonych gm in 
pisze do tąd  po polsku. W szystkie 
w tym  w zględzie p rzy taczane wym ów­
ki nie m ają żadnej podstaw y. Popie­
ra jm y  naszych adw okatów , lekarzy, 
kupców , a wówczas n ieprzy jaciele  nasi, 
w ypasieni na  naszym  chlebie, nie bę­
dą nas lekcew ażyć, ja k  dotąd. Górnioy 
pow inni w ystrzegać się kaleczenia 
swego ję z y k a : zam iast „Oliick auf'1 
lub  „Na zdaru m ają  przecież polskie: 
„Szczęść B ożel“ Niem cy krzyczą, że 
S lązk  je s t  ziem ią niem iecką. T w ier­
dzenie to  je s t  z g ru n tu  fałszyw e, bo 
ziem ię tę  zam ieszkuje lud polski. Lecz 
Ś iązacy sam i Niemcom dostarczają 
broni, bo w dziew ają jeszcze  te raz  czę­
sto gęsto  na  siebie pow łokę niem ie­
cką. P recz w ięc z połow icznością — 
okażm y zawsze i w szędzie, żeśm y do­
brym i, szczerym i Poląkam i. Mowoa 
zakończył przem ów ienie swe n as tęp u ­
jącą  rezolucyą:

„Z grom adzenie Zw iązku ślązkioh 
katolików , odbyte d. 22 sie rpn ia  1897 
w Stonaw ie w zyw a w szystk ie  polskie 
gm iny  ślązkie, aby w korosponcUmcyi 
swej z u rzędam i używ ały  ję zy k a  pol­
skiego ja k o  u rzędow ego“.

Rezolucyę tę  zebran i p rzy ję li j e ­
dnogłośnie.

N astępnie przem aw iał dr. K reisel o 
rów noupraw nien iu  językow em . Doma­
g ać się m usim y rów noupraw nienia , aby 
dzieci nasze m iały  lepszy  kaw ałek 
ohleba. Na to  po trzeba średnich  szkół 
polskich. Szkoda, ja k a  w yn ika dla lu ­
dności polskiej z średn ich  szkół n ie ­
m ieckich, je s t ciężka i w ielka, bo ro ­
dzice tracą  pieniądze, a m łodzież dwa 
lub trz y  lata. Założyliśm y w C ieszy­
nie g im nazyum  polskie. Uozniow ie te-

fo gim nazyum  w yprą  kiedyś obcych, 
tó rzy  żyw ią się ohlebem  polskim, a m i­

mo to przeciw  nam  w ystępują. Nie­
przy jacie le  p racu ją  nad zg u b ą  nasze­
go g im n azy u m ; m am y s iły  nauczy­

cielskie egzam inow ane, m am y w szy st­
ko w najlepszym  porządku , a m im o to 
n ie  o trzym aliśm y dotąd praw a pu 
bli ozności, bo n iep rzy jac ie le  nasi w szę­
dzie bróżdżą. Niemoy m ają na  Ś lązku 
cały szereg  szkół państw ow ych, a m y 
an i jed n ej, oni m ają p ry w atn e  g im na- 
zya w F ry d k u  i Mor. O straw ie, k tó re 
ju ż  w p ier wszem  półroczu swego 
is tn ien ia  o trzym ały  praw o publiczno­
ści. Mówca dom aga się upaństw ow ie­
n ia g im nazyum  polskiego w n a jb liż ­
szym  czasie. W dalszym  ciągu om a­
w iał rów noupraw nien ie  językow e w 
sądach i u rzędach  Lud polski m usi 
podpisyw ać niem ieckie pro tokoły , k tó ­
re  zb y t często m ylnie sp isyw ane by 
w ają z powodu b raku  znajom ości j ę ­
zyka polskiego w śród u rzędników  są­
dowych. Mówca w ostrych  słowach 
po tęp ia  tych  socyalistów , k tó rzy  na 
w iecu cieszyńskim  krzykam i usiło ­
w ali przeszkodzić pow ażnym  obradom. 
W końcu p o staw ił trz y  rezolucye, z 
k tó ry ch  je d n a  o rów noupraw nieniu  
językow em  dosta teczn ie  ju ż  j e s t  zn a ­
n a ,  dw ie inne m ają następu jące  
brzm ienie :

Z grom adzenie żąda stanow czo, aby 
rząd  p rzy ją ł niebaw em  gim nazyum  
polskie w C ieszynie na  skarb  państw a.

Z grom adzenie w yraża najw yższe 
oburzenie tym  socyalistom , k tó rzy  u- 
siłow ali k rzykam i rozbió wiec cie­
szyński.

R ezolucye te  p rzy ję te  zostały  j e ­
dnogłośnie, ty lko  p rzy  osta tn ie j obe­
cnych 20 do 30 socyalistów  stara ło  się 
zrobić sam ięszan ie , lecz w  obeo o- 
grom nej w iększości m usieli się n iedo ­
brow olnie n a  w szystko zgodzić.

P . Ginoel, nauczyciel z K rakow a, 
przem aw iał za łącznością w spraw ach 
narodow ych bez w zględu na w y zn a­
n ie  i zap a try w an ia  polityczne. Ł ą ­
czność tę  zerw ali socyaliśoi na wieou 
cieszyńskim . W ielu z nich woale nie 
w iedziało o co się rozchodzi, naw et 
na  przewódoów swoich w o ła li: precz 
z n i mi  bo byli p ijan i, spojen i przez 
żydów  cieszyńskich, naj zaw ziętszyoh 
naszyoh n ieprzyjaciół. Zachęca do za 
k ładania konsum ów  i do pop ieran ia 
swoich, wówczas i żydzi będą nas 
więcej szanow ali i n ia  będą się łąozy- 
li z socyalistam i n a  naszą zgubę. U- 
derza n a  przewódoów sooyalistycznyoh, 
k tó rzy  n ie pokończyli studyów  a m i­
mo to b iorą sow itą płacę z kas robo­
tn iczych  i jeżd żą  sobie w powozach, 
p iją  szam pan i ob jeżdżają  Szw ajcaryę. 
*losy : tak  jes t). W końcu u sp raw ie­

dliw ia posłów  naszych  z zarzu tów  im 
czynionych  jak o b y  byli zb y t ostrożn i 
w  postępow aniu. Oni w zrośli w śród 
oiężkioh w arunków , podczas g dy  m ło ­
dsi są ju ż  rad y k aln ie jsi, bo ży ją  w le ­
pszych  w arunkach.

Dr. Kreisel podnosi, że pastor dr. 
H aase p racu je  najw ięcej nad zgubą 
naszego gim nazyum  i wnosi rezolu- 
oyę, w yrażającą drow i H aasem u n a j­

wyższe ubolew anie za to, że w y s tę ­
pu je  przeciw  dziełu ludności polskiej. | 
R ezolucyę tę  p rzy ję to  jednogłośn ie.

P. Fr. S iw ek, g ó rn ik  z G órnej Su- 1 
chej, dom aga się polskiej szkoły  g ó r j 
niozej i ośm iogodzinnej szych ty  d la | 
górn ików , w skazująo na  blade tw arze 
obecnych na  zgrom adzeniu  górników . 
R ezolucyę p. S iw ka w spraw ie szkoły  
górniozej p rzy ję to  jednog łośn ie w na- 
stępująoem  brzm ien iu  : Z grom adzenie 
w zyw a Z arządy  kopalń, aby założyły  
n a  S lązku szkołę górn iczą z polskim  
język iem  w ykładow ym .

P. S łow ik z Z ebrzydow ic żąda dla 
polskiego ludu  polskich szkół ludo 
wych, dotychczasow ych bow iem  m e 
m ożna nazw ać polskiem i, bo w nich 
od I. k lasy  począw szy, trzeb a  uczyó 
po niem iecku. Dla polskich zaś szkół 
po trzeba polskich inspek to rów  i po l­
skiego ję z y k a  w ykładow ego. Omawia 
też spraw ę upaństw ow ien ia  szkolnio- 
tw a ludow ego. W nosi rezo lucyę : Z gro­
m adzenie dom aga się zaprow adzenia 
języ k a  polskiego jak o  w ykładow ego 
i urzędow ego w w szystk ich  szkołach 
ludow ych istn ie jących  w gm inach  po l­
skich na S lązku jak o teź  inspektorów  
polskich dla tych  szkół. Rezołuoyę 
p rzy ję to  jednogłośnie.

W reszcie dr. K reisel zam knął zgro­
m adzenie.

G arstce socyalistów  nie m ającej tą  
ra zą  głow y, tj .  p. Regera, nie podo­
bał się pow ażny przeb ieg  zebrania, 
d latego  zaraz  po zam knięciu  zaśp ie­
w ali sobie „C zerw ony s z t a n d a r n a  
co nasi odpow iedzieli p ie śn ia m i: 
„W stańm y braoia w ra z l“ i „Jeszoze 
P o lska  n ie  zg in ę ła0, zag łuszając zu­
pełn ie  sooyalistów . W szyscy obecni 

bardzo  z zgrom adzenia zadowole- 
się, że żydow scy parobcy 

ponieśli* L ud bowiem
po wieou o ie sz y iS Ę ^ T jd w r ftca się  co­
raz  bardziej od sooyalnyoh dem okra­
tów, w iedząc dobrze, że są ty lko  śle- 
pem  narzędziem  w ręk u  żydów .

NARFSZC1E!
Lw ów  d. 27 sierpnia.

D zienn ik i n iem ieck ie szy d z iły . D y­
p lom aty czn y  o rgan  pó łu rzędow y Koln. 
Ztg. n a p is a ł : .T o a s ty  p e tersho fsk ie  tak  
daleoe pozbaw ione są w szelk iej o ry g i­
nalności, że  ty lko  przez gw ałtow ne 
w ykręcanie coś now ego znaleśóby w 
nich m ożna rią one ciepłe, ale są, 
trochę ty lko  inaczej ubranem  pow tó­
rzen iem  m ów zeszłorocznych. Hamb. 
Corr. pow iada: „Godnem  uw agi je s t,
że to  w łaśn ie  p rezy d en t republik i 
francusk iej m ów ił o jed n ak ie j m yśli, 
w zajem nej w ierności i pokoju , k tó ra  
seroa F rancuzów  i R osyan jed n em  tę ­
tnem  porusza. Z teg o  m ożem y byó 
wcale zadow oleni." — B ism arkow skie

Hamb. Nachr. sądzą, że to as ty  peter- 
hofskie w yw ołają we F ran cy i n ie  j e ­
dno rozczarow anie. Car M ikołaj n ie  
m ógł jeszoze m niej pow iedzieć po 
p rzy jęciu , jak ieg o  w zeszłym  roku  d o ­
znał we F rancy i* . W szelako w idzi się 
o rg an  żelaznego  kano lerza sedańskie- 
go zniew olonym  dodać: „Tylko zape­
w nien ie cara, że cała Rosya je d n o ­
m yślnie i  żyw ą radością  p rzy jm u je  te  
odw iedziny, sięga poza ram y cerem o­
nialnego pow itan ia. W odpow iedzi 
sw ojej f a u r e  ściśle się stosow ał do 
toku  m yśli cara, ty lko  że pokró tce  o 
„w zajem nej w iern o śc i0 napom knął. 
P orów nyw ać toasty  z d. 8 b. m. (pod­
czas pobytu  cesarza W ilhelm a) n ie m ia ­
łoby  sensu".

Z d rug iej s tro n y  dzienn ik i pary ­
skie d rga ły  z niecierpliw ości. Librę  
Parole spodziew ały  się n a  pew ne, że

Eo paradzie  k rasnosie lsk ie j ponow nie 
ra te rs tw o  broni oba narodów  będzie 

podniesione. Oaulois zg rzy ta ł, że w 
toaście z d. 23 b. m. w szystko  się za­
w iera prócz słow a „przym ierze* — 
snaó rzeczy  sto ją  tak , ja k  s ta ły  z e ­
szłego roku . Soleil napad ł na francu ­
skich m ężów stanu , że dotyohozas 
ty lko  Rosya ciągnęła korzyści z en- 
tente z Francyą. Dzięki ofiarow anym  
p rzez F rancyę kapitałom  będzie Ro­
sya rozw ijać  sw oją nadzw yczajną  siłę 
p rodukcy jną , czem  wieloe zacięży na  
E urop ie  a i n a  F rancy i. Musi przeoie 
tak że  F rancya odnieść jak o w ą korzyść. 
Nie dopuścim y, aby się  F au re  za j a ­
kiegoś n am iestn ik a  cara u w ażał.0 — 
Oaulois w ołał ro zg n iew an y :

„Czem uż ciągle jeszcze n ie p rzy ­
zn a ją  się do aliansu, k tó ry  w n iezliczo ­
nych  urzędow ych i popu larnych  m am  
festach p rok lam ow ano?0 D zienniki 
półurzędow e m itygow ały , sk ra jne  w o­
ła ły  o pochód n a  Niemcy.

T eraz niem ieckie dzienn ik i rząd zić  
j a i  n ie będą. Nie będą też  rzucać się 
paryzkie —  p r ^ ^ sj^a jnyoh . W zno­
szono to asty  ~ o rf ir3 lT J J 5 !P W K ^  
ouskiego — o z e g ł > W ? § p P i ? ® - '  
helm a nie było, przyozem  F aure  pod­
n iósł „zaufanie i braterstwo broni“. 
W znoszono toasty  n a  oześó m arynark i 
francusk ie j i ro sy jsk ie j — ozego za 
poby tu  ces. W ilhelm a tak że  n ie było. 
A w reszcie padł z ust cara w yraz 
„zjednoczenie i przymierze.'1 (oercint und  
alliirt, ja k  pow iada te legram  n iem ie­
cki)

Dosłownego b rzem ia  tyoh osta tn ich  
na  odjezdnem  w zniesionych  toastów  
jeszcze n ie m am y. Ale w y starczy  w ie ­
dzieć o pow yższych w yrazach . Ze do 
n ich  car naw iązał także  „pokój p o ­
w szechny0, to  się z g ó ry  rozum iało. 
D zienniki p arysk ie  szsdeją z radości.

Car w y trzym ał tym  w yrazem  do 
sam ego końca — snąć dlatego, aby  de- 
m onstracye rosy jsk ie  nie p rzew inęły  
się w w ybuchy szału , grzesznego w 
Rosyi i dopuszczalnego ledwo w m a- 
n ifestacyach  na  cześó cara. Z dum ą

37

Wieczne miasto
W rażenia z podróży

N a p isa ł

ZYGMUNT SKIRMUNT.

(Ciąg diklszy.)

Uw ierzyó praw ie niepodobna, że 
ta  olbrzym ia, przedziw na budow la je s t  
płodem  m yśli ludzk iej, dziełem  rąk  
człow ieka. K opuła bazy lik i św. P io tra 
daje nam  pełne pojęcie o w ielkości i 
potędze g en iusza  M ichelangela B nona 
ro ttiego .

S ta jem y pod kolum nam i t. zw. la­
ta rn i, a w ięc n szczy tu  najw yższej na 
św iecie budow li; nie trzeb a  dodawać, 
że w idok z tąd  w spaniały. O lbrzym ia 
kopuła  zasłan ia  p rzed  nam i przepaść, 
nad  k tó rą  się znajdujem y. To też z ca­
łą  swobodą używ am y przeohadzki pod 
arkadam i kolum nady, podpierającej 
w ielkich rozm iarów  koronę la ta rn i. 
L ab iry n t do bazylik i p rzy legający , to 
na jw iększy  pałac na  świeoie W aty­
kan  ; w g łęb i b ieli się Rzym z 7 p a­
górkam i, opasany  fan ta sty czn ą  w stęgą 
T ybru, za m iastem  m onte Mario, śn ie ­
giem  po k ry ty  szczy t Soraote, gory  Al­
bańskie, B abińskie i s reb rzy ste  zw ier­
ciadło m orza Ś ródziem nego. Nad la ­
ta rn ią  um ieszczona je s t  w  w ązkiej, 
d ług iej szyjce żelazna drab ina, p ro ­
w adząca do w n ę trza  t. zw. jab łka , 
podpiera jącego  k rzyż, ten  sam, k tóryś- 
m y na k ilka m il p rzed  p rzy jazdem  do 
R zym u w idzieli z okien  w agonu. 
W jab łk u  ciem no zupełnie, gdyż zn a j­
du je się w niem  jed en  ty lko  m aleńki 
otw ór, w ielkości g ro s z a ; w te j bani

m oże się pomieścić w ygodnie 16 osób.
N astępne 3 dni pośw ięciliśm y zw ie­

d zan ia  rezydenoyi p ap itży , pałaców 
w atykańskich, gdzie się zn a jd u ją  nie­
p rzebrane i n ieocenione skarby  dzieł 
sz tu k i i najw iększe ze w szystk ich  i s t ­
n iejących  zb io ry  zabytków  s ta ro ży tn o ­
ści.

Pałao w a tykańsk i sięga początkiem  
czasów K onstan tyna W ielkiego. Od po­
w rotu papieży  z A yignonu W atykan 
je s t  s ta łą  « edzibą papieży. Św iatły  
papież S ykstus V. um ieścił tu  bogate 
księgozbiory . R ezydeneya papieży obej­
m uje 22 dziedzińców  i sk łada się z 
11.000 kom nat.

M inąwszy plac św. P io tra  weho- 
dzim  przez w ielką bram ę „P ortone di 
B ronzo0, na  w spaniałe, szerokie scho­
dy królew skie, „Scala R egia". Na scho­
dach i po k o ry tarzach  żołn ierze i g w ar­
dziści szw ajcarscy  in fo rm ują  nowo­
przybyłych , dokąd które drzw i p row a­
dzą. W eszliśm y do p ięknej . S ali k ró ­
lew skiej*, zbudow anej podług  p lanu 
A ntonia da Sangallo, tu  p rzy jm uje p a­
p ież posłów  zagran icznych .

Ze Scala R egia prow adzą drzw i do 
słynnej kaplioy S y k sty ń sk ie j, w  któ  
re j się odbyw ają uroczystości w ielko­
tygodniow e, a podczas w yboru now e­
go papieża o tw iera ją  k artk i, oddane

Erzez głosującyoh kardynałów . F reski, 
tó re  zdobią tę  kaplicę, z jednały  M icha­

łow i A niołowi sław ę n a jg en ia ln ie jsze ­
go (obok Rafaela) m istrza  sz tuk i m a­
larsk ie j w szystk ich  czarów . P ie rw sze  
m iejsce należy  się freskom , p o kryw a­
jący m  sk lepienie, k tóre, zam knięty  w 
tej kap licy  n a  w łasn e  żądan ia  m alo­
w ał p rzez  20 m iesięcy bez najm niej­
szej p rzerw y f po ich ukończeniu  
m istrz  znużony  n iepom iern ie  zachoro­
w ał na oczy). N iew iadom o, co tu  w ię­
cej podziw iać, czy o ryg in a ln o ść  i śm ia­
łość pom ysłów, czy n iew yczerpane bo­
gactw o w yobraźni, czy też pow agę i 
m ajesta t, ja k i  w ionie z  tej m istrzo w ­

skiej kom pozyoyi. M niej m i p rzy p ad ł 
do g u s tu  bardziej niż poprzedn ie  im ­
ponujący  i o lbrzym i fresk  tegoż tw ór­
cy, zn an y  z w ielu rep rodnkoyi „Sąd 
ostateczny*, k tó ry  pokryw a całą w iel­
ką  ścianę nad  o łtarzem  (10 m. szero- 
ką  a 20 m. w ysoką). Dym y kadzideł 
p rzyozern iły  z b iegiem  czasu obraz 
ten  tak , że dziś n ie  znaó ju ż  praw ie 
b łęk itu  niebios, k tó ry  stanow ił tło  
„Sądu ostatecznego".

S ąsiednia „Sala ducale" ozdobiona 
je s t  także w span ia łym i freskam i. W 
te j sali (jej tw órcą Bórnini) o trzy ­
m ują kardynałow ie  z rąk  papieskich 
kapelusze p u rp u ro w e; daw niej odby­
w ały  się tu  publiczne posłuchania pa­
nujących.

W róciw szy do sali k rólew skiej zw ie­
dziliśm y p rzy leg łą  „Cappella Paolina*, 
dzieło A ntonia da Saugallo. K aplica 
ta  je s t  kościołem  parafialnym  W aty ­
k an u ; p ap ież  słuoha w niej kazań . W 
pierw szą n ie d z m ę  adw entow ą odby­
wa się tu  czterdzieB togodzinne nabo­
żeństw o ; w dzień  Bożego Ciała byw a 
kaplica pao lińska w spania le illum ino- 
wana.

Z poznanej ju ż  części W atykanu 
poszliśm y do trzy p ię tro w eg o  pałacu, 
k tórego  okna w ychodzą na  dziedz in iec  
św. Damazego. Z ew nętrzną ozdobę 
stanow ią słynne „Loże R afaela0, k tóre 
papież Pins IX. kazał odnow ić i oszklió. 
Loże te są ozdobione freskam i, k tó re 
m alow ał S a n t i ; p rzed staw ia ją  one sce­
ny  z dziejów  starego  T estam entu .

S tąd  udaliśm y się do „P inako tek i0, 
s łynnej w atykańsk ie j galery i obrazów , 
gdzieśm y się zachw ycali a rc y d z ie ła m i: 
Rafaela, Tyoyana, M urilla, A ngelika, 
P e ru g in a  i L ionarda da Vinci. Perłą 
galery i w atykańsk ie j je s t  n a jp ięk n ie j­
szy  z  obrazów  R a fa e la : „T rasfigura- 
z ione0, P rzem ien ien ie  Pańskie, o sta­
tn ia  praca w ielk iego  m istrza .

D nia następnego  przejechaliśm y 
przez plac św. P io tra  i u licę „delle

F ondam en ta0, okrążającą bazy likę i u- 
daliśm y się do tej części W atykanu, 
k tó ra  je s t  połączona bezpośrednio z o- 
grodam i papieskim i. Koło budk i s tra ­
żn iczej, pom alow anej na biało i żółto 
stał n a  straży  żołnierz pap iesk i z ka­
rab inem  na ra m ie n iu ; naprzeoiw  zaś 
na  górze p rzechadzał eię pow ażnie 
królew ski „bersag liere". P o stan o w ili­
śm y zw iedzić dziś zb io ry  s ta ro ż y tn o ­
ści.

P rzez  w spaniałe, rzeźbione drzw i 
z czerw onego g ra n itu  dostaliśm y się 
do „Sala a erooe greca", m ającej 
k sz ta łt k rzy ża  tró jram iennego , gdzie 
zn a jd u ją  się s taroży tne sarkofag i p o r­
firowe, w k tó ry ch  by ły  p o ch o w an e : 
H elena i K onstanoya, m atk a  i córka 
cesarza K onstau tyna. N astępnie zw ie­
dziliśm y 10 sal m uzeum  egipsk iego , 
zaw ierającego w ykopaliska egipskie 
zabrane do Rzym u jak o  łu p y  w ojenne 
za ozasów cesarstw a.

Po schodach z m arm uru  k ara ry j- 
sk iego przeszliśm y do bib lio tek i. W 
sali „dei s c r it to r i0 spo tkaliśm y ro d a­
ków  naszych, zaję tych  tu  obecnie po­
szukiw aniam i za źródłam i do h isto ry i 
polskiej z 13. i 14. w ieku. U czeni n a ­
si zna leźli w iele ciekawych bardzo ma- 
teryałów , k tó re  rzucą nowe św iatło  na  
zam gloną przeszłość naszą  dziejową. 
W w ielkiej sali, oparte j na sześciu pi- 
las trach  zn a jd u je  się część rękopisu  
Cioerona „De rep u b lica0, oraz w łasno­
ręczne pism a św. G rzegorza, P e tra rk i 
i D autego, a tak że  cenne dary , ofiaro­
wane biblio tece p rzez  m onarchów  eu ­
ropejskich .

Dla w ypoczynku udaliśm y się do 
ogrodów  w atykańsk ich , w k tórych  sę­
dziw y Leon X III. w  czasie upałów  le t ­
n ich w iększą ozęśó dnia zw ykł p rzep ę­
dzać. W zabudow aniu , zw anem  „Casino 
del Papa* je s tp ięk n a  terasa, zkąd  ojciec 
św. p rz y p a tru je  się m alow niczej pano­
ram ie W iecznego Miasta.

Z ogrodu p rzeszliśm y do sklepionej 
o parte j na  8 białyoh kolum nach sali 
„Bigi" (podobnej k sz ta łtem  do kibitk i); 
tu  zna jdu je się s ły n n y  Discobolos i 
Baochus brodaty . D łuższy czas zabaw i­
liśm y w galery i św ieczników  „dei Can- 
delabri, gdzie  się m ieści 600 s ta ro ży t­
nych  posągów i rzeźb. W 12 salach 
Mu 8eo E trusco  G regoriano oglądaliśm y 

'c iek aw e w ykopaliska z Pom pei i Her- 
| oulanum . Przeszliśm y potem  do „Museo 
C hiaram onti", gdzie się zna jdu je arcy- 

; dzieło d łu ta  greokiego „Córka N ioby0 
ji do „Braocio N uovo“, gdzie na szcze­
g ó ln ie jszą  uw agę zasługu je  posąg Mi- 

; nerw y im  arm urn  pary jsk iego  i olbrzy- 
;m ia g ra p a  „Nilos". Pozostaw ało nam  
i jeszcze do zw idzenia 8 sal „Museo 
Pio-C lem entino", najbogatszego  w rz e ­
źby ze w szystk ich  is tn ie jących . W sali 
„R utonda0 zna jdu je  się p rześliczne po­
p iersie  Jow isza z O trico li; w p rzy le ­
głej sali ośm iokątnej, oparte j na  16 
b ia łjc h  kolum nach, „delle M use“ po ­
dziw ialiśm y jed y n y  na św iecie kom ­
p le tn y  zb ió r posągów  m uz. P ius VI. 
zgrom adził w m uzem  „degli A nim ali" 
rzeźby, przedstaw iające w yłącznie zw ie­
rzę ta . W galery i, „delle S ta tuę*  je s t  
s łynna sta tu a  P o ly k te ta , D oryforos i 
sk rzy d la ty  Eros zw any „genio di Vati- 
oano0. W sali popiersi p iękna głowa 
M enelausa. W „gabinetto  delle M asche- 
r e “ (m asek) zasługu ją  na uw agę 
„V enus g e n e tr i i"  i S aty r.

Sercem  zbiorów  w a ty k ań sk ich  je s t  
„C ortile di B elvederau, dziedzin iec bel­
w eder ski, oparty  na  16 kolum nach, 
gdzie  św iatli papieże zgrom adzili n a j­
cenn ie jsze  u tw o ry  sz tu k i s ta ro ży tn e j. 
A rcydzieła te, w idziane z b liska p rze­
szły  nasze oczekiw ania. O niem iały n ie­
m al z zachw ytu  przechodziłem  od je ­
dnego posągu do d rug iego  i znów 
w racałem , nie w iedząc, co bardziej po­
dziw iać, ozy harm onię kształtów , 
ozy w dzięk n iepo jęty , ozy też w znio­
słość i powagę, znam ionującą w szy st­

kie ta k  liczn ie  w B elw ederze nag ro ­
m adzone arcydzieła.

P ierw sze bez w ątp ien ia  m iejsoe n a ­
leży się pełnej życia, pow agi i n a tu ­
ra lności g rup ie  Laokoona, k tó rą  g en ia l ­
n y  M ichał Anioł nazw ał „cudem  sz tu ­
k i0; d rug ie zaś m iejsoe A pollinowi, 
zw anem u belw ederskim , prześlioznej 
m łodooianej postaci op iekuna m uz i 
poetów.

Posąg ten , mimo iż ju ż  2000 la t 
is tn ie je , w yg ląda  ja k b y  był n iedaw no 
ukończony. P rzez dw adzieśoia w ieków  
cały d łu g i szereg  pokoleń podziw ia 
m ajesta ty czn ą  pow agę, połączoną z 
w dziękiem  i poezyą, k tó rą  m istrz  g re­
cki un ieśm ierte ln ił w m arm urze.

O statn ie  chw ile poby tu  w zacza ro ­
w anych pałacach w atykańsk ich  pośw ię­
ciliśm y boskiem u Rafaelow i i rzeczom  
polskim . Oczom naszym  było  dane o- 
g lądać arcydzie ła , k tó re  s tw o rzy ł, 
m istrz  nad  m istrze  k ró l m alarzy  w szyst­
k ich  czasów, m łodociany Reffaello 
Santi.

Tem i arcydziełam i są fresk i, k tó re- 
mi Rafael p rzyozdob ił o ztery  „S tan- 
ze .“ W  p ierw szej w ym alow ał pożar na  
B o rg o ; w d ru g ie j, k tó ra  nosi m iano 
„szkoły a teńsk ie j*  p rzed staw ił alego- 
ryoznie teologię, poezyę, filozofię i  
spraw iedliw ość. F resk i w trzeciej ko­
m nacie „S tanza  d’ E liodoro0 — to 
soeny ze starego  T e s ta m e n tu ; czw arta  
zaś „Sala d i C ostantino" p rzedstaw ia  
try u m f ch rześc ijań stw a nad  p o g ań ­
stw em . Z w szy stk ich  tyoh  utw orów  
przebija  p ro sto ta  i try sk a  praw da, o- 
w iane czarem  półsłodyozy, pó łtęskno- 
ty , co je s t uw ażane za szczy t n a jw y ż­
szy sz tuk i.

(Dok. nast.)
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m oże samodziorsfcwo Rosyi powiedzieć 
sobie, że ja k  m u wolno było z ła ­
mać p rzy k azan ia  cerem oniału m nar- 
chicznego, tak  j  Odno słowo .jego w y­
starczyło , aby  repub likan ie  francuscy 
szale li z radości. Ale dokazał car je s z ­
cze ozegoś ciekaw szego. We w torek  
za raz  po p rzy jeździe  z P e te rh o fu  do 
Pefcerburga udał się p rezy d en t rep u b li­
ki, k tó ra  urzędow o z m anifestaoyj i 
ze szkół w yrugow ała Boga, do tw ie r ­
dzy P io tro  paw łow skiej i pom odlił sie 
n a  g r  bie A leksandra III. Car uczy re ­
publikanów  bezw yznaniow ych modlić 
się, a p rzynajm nie j uda ?aó korzą 
cych się  Bogu.

Gdyby F aure  coś podobnego uczy 
n ił na  ziem i francuskiejJ zostałby  z 
tro n u  prezydenokiego zrzucony... N i  
maitre ni D ieu\ — padło n a  rąozki 
p rzed  carem  żyw ym  i zm arłym .

P. M. Gum m a y M arti (H iszpan) I „la plus belle leeon p ra tiąu e  de góo- 
radzi zuży tkow anie kolonialne w łó -jg rap h ie  qu ’ou puisse donner a ses eon-
o * n « A t i r  t o m  i i o r o n i o * *

Międzynarodowy

kongres kolonialny.
B ru k se la  d. 21. sierpnia.

K ongres ko lonialny  o tw arty  został 
p rzez belgijsk iego m in is tra  s tan u  i 
m arszałka izby deputow anych  Bar- 
n ae rp a  dn ia  16 b. m. w pałaou Aka­
dem ii (paleis des Aeademies), daw niej­
szym  pałaou książą t O ranii, p rzy  u 
dziale 400 członków  -naukowych, p rze ­
m ysłu wyoh i dyplom atyoznyeh. Oprócz 
N iem iec i państw  skandynaw skich  
w szystk ie  in n e  p ań stw a  były  re p re ­
zen tow ane przez um yślne delegaoye. 
W loży dyplom atycznej im ponow ał 
przed  w szystk im i h r. M ontholon, am ­
basador franouski, reg u la rn ą  sw ą obec­
nością.

Po p rzy w itan iu  członków  kongresu 
i delegacyi i podzielen iu  się na sek 
cye, w yruszy li uozestnioy z paniam i 
nadzw yczajnym  pociągiem  złożonym  
z wagonów pierw szej k lasy , n a  śn ia­
danie (lunch) do T ervuren , dokąd ich 
m in is te r n iepodległego państw a Kongc 
p. van  E ety e ld e  był zaprosił i gdzie 
państw o  Kongo praw ie w yłącznie swą 
w ystaw ę u rządziło . P yszny  p ark  Ter- 
v u ren  (daw niejsza re z y d e n c ja  nieszozę 
śliw ej, na  um yśle cierpi ąoej wdow y 
po cesarzu m eksykańskim  M aksymi 
lian ie , C harlo tty , s io stry  k ró la  b e lg ij­
skiego, aż do spalen ia się zam ku w r. 
1878), zapełn iony  je s t  n ie ty lko  p ro ­
d u k t  mi konżańskim i, ale naw et w io­
skam i i w ojskiem  m urzyńskiem . Około 
g o dziny  5 nadzw yczajny  pociąg  ele 
k try cz u y  zaw iózł uczestr lków  na wy­
staw ę brukselską . W ieczorem odbył 
się ra u t u m in istra  spraw  zew n ę trz ­
n ych  i pan i de F averean

We w torek o godzin ie  10 przed 
poł. p ierw szy  w ykład  w ygłosił p. Ms,- 
haim , profesor un iw ersy te tu  w Liege 
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w azy i on, że kraje , k tó re  osiągnę-y 
w ysoki szozebel w ku ltu rze  i p rzem y ­
śle, pow inny  się rzucać na koloniza- 
cyę krajów , je że li o sta tn ie  m ają bo­
g ac tw a n a tu ra ln e  i m ogą w zam ian 
po trzebow ać przem ysłow ych w ytw o­
rów  i pom ieścić nadw yżkę ludności, 
k tó ra  konieoznie do p rze lu d n ien ia  p ro ­
wadzić musi.

P. A rtu r G irau lt, p rofesor u n iw er­
sy te tu  w P o itiers  mówi dość w y czer­
pująco o form ie rząd u  dla ko lon ii i 
oświad 3za sie za asym ilacyą i równo- 
śoią p iaw a. Zobaczym y później, że się 
to  w p rak tyce m e udało.

P. Jan  Dybowski, d y rek to r ro ln i- 
o tw a i h and lu  w m in is te rs tw ie  w T u ­
n isie, profesor k u ltu r  kolonialnych itd ., 
w  p rzeciw ieństw ie do dwóch p oprze­
dn ich  czytającyoh prelegen tów  m ówił 
ślicznym , dobitnym  sty lem  z pam ięci 
o swyoh spostrzeżeniach  w środkowej 
Afryce. Zaznaoza on  w ujm ującyoh 
słowaoh, że kolonizując, n ie  trzeb a  się 
an i łudzić  chw ilow ym  zyskiem , ani 
zrażać ohwilow em  niepow odzeniem , że 
p rzedew szystk iem  trzeb a  unikać b a r ­
barzyńskiego  w yzyskiw ania fauny  i 
flory, zadaw aln iając się z poozątku 
m ałym  dochodem. Mówca k ry ty k u je  
n iek tó re  b łędy B elgijczyków  w Kongo, 
czego oni n ie radzi słuohają, aie zape­
w nia im, że dzieło to rozum nie p ro ­
w adzone, będzie z cza sem dla Belgii źró 
dłen? nieporów nanych bogactw , tak  że 
n ie  ty lko  Europa, ale cały św iat z Bel 
g ią  się liczyć będzie zm uszony. (Przyp. 
koresp . Kongo liczy około 14 milionów 
m ieszkańców  na pięć i pół razy  w ię 
kszej p rzestrzen i, n iż  Niemoy. Rzeka 
Kongo dla 40 katarak tów  od A tlan ty ­
ku aż do Leopoldwille nie je s t  spław na: 
z tąd  aż do źródeł rów na si J Nilowi 
we w egetaoyi i ozęsto, ja k  mi naoczni 
św iadkow ie m ów di, 40 m i1 angielsk ich  
w szerz wylewa.) P. D ybow sk. z a zn a ­
cza dalej, że obow iązkiem  je s t  rządu 
zapobiedz w y trzeb ian iu  lasów, g u ta ­
perkę produkujących  i słoni. Jego  je s t  
też  obow iązkiem  zaprow adzać k u ltu rę  
rozum ną i zacząć w ychow anie ko loni­
stów  od rolnictw a. U rządzenie o g ro ­
dów ko lonialnych  n ie  tylko dla w y ­
próbow ania, o ile  się k u ltu ra  tak iego  
a tak iego  ziem iopłodu opłaca, ale aby 
zaopatryw ać kolon istę  w dobre ziarno, 
je s t  n iezbędną w każdej prow inoyi. 
Kolonistów rad zi sprow adzać ze w szy­
stk ich  krajów . Jako  p rzy k łed  dobrego 
rozw oju kolonii podaje mówca przede- 
w szystk iem  H olandyę. Pom iędzy inno- 
m i zaprow adził l on i na  Jaw ie  k u ltu rę  
d rzew a ohi nowego, k tó re  nie ty lko  wy 
dajnością kory, ale naw et a Ikolaidn 
ch in iny  dzik ie drzew a ch’now e w Peru 
k ilk ak ro tn ie  przew yższa, ta k  iż n ik t 
ju ż  za dzik iem i koram i się nie ubiega. 
W ykład ten  trw ał trzy  kw adranse i 
s tanow ił tak  zw any „olou du  oongresu. 
P ow tarzające się rzęsis te  oklaski i oso­
b is te  pow inszow ania m inistrów , je n e ­
ra łów  trw a ły  cały  kw adrans.

częgów.
P an  M. Hagom ans, b e lg ijsk i Jene- 

ra ln y  kousu l w Północnej Ameryce, 
radzi ko lan izaeyę em anoypow anyoh 
m urzynów  jak o  bardzo dobry  m ate- 
ryał.

P an  M. Ju les  L eclerg  om aw ia sy 
stem  ko lon ia lny  H olendrów  w Indyaoh, 
k tó ry  zezw ala, że 30 000 Europejczy 
ków od przeszło  3 wieków rządki spo­
kojn ie  32 m ilionam i Jaw ajozyków  La 
te ry to ry u m  cz te ry  razy  w iększem  niż 
F rancya. Kolonie te  n ie m ają an i au 
tonom ii, an i n ie są asym ilow ane. G u­
b ern a to r jen e ra ln y  rządzi tam  au to ­
k ra ty czn ie  w im ieniu  królow ej, tak  
samo ja k  i inn i jem u podporządkow a 
ni g u b ern a to rzy  prow incyj. R esztę id - 
m inistraoyi stanow ią po w iększej ezę 
ści m iejsoowi królikow ie, k tó rym  dcśó 
znaczne kra jow e dan iny  pozostaw iono. 
H olendrzy, naród p rzezo rny  i rozw a­
żny, zaw dzięozają sw ym  koloniom  swą 
potęgę, dobrobyt i w ielkość h is to ry ­
czną. Aby się p rzy  n ich  u trzym ać, po­
św ięciliby ostatn i grosz, ostatn iego  
żołnierza. Ojoowie m isyouarze skarżą 
się, że staryoh  m urzynów  tru d n o  na 
wracaC, zatem  n a  m łodzież rzucać się 
pow inni. Misye ro zm a .ty  h  w yznań  
wcale sobie n ie w chodzą w drogę, 
każdy naw raca i kolonizuje w innej 
s tron ie  i nie w chodzi innem u w yzna 
niu  w drogę. K atolicy skarży li się na 
A nglików , że im  kolonię zm arnow ali i 
przeszło  m i'ion  franków  szkody zro­
bili. Obiecali im zapłacić pół m iliona, 
ale dotychozas n ie  niścili się z tego, 
m ają więc kato licy  w ielki żal do An­
glików . Syn Albionu w ysłuchał tych 
sk a rg  ze stoicznym  spokojem .

Pom inąw szy k ró tk ą  dyskusyę nad 
tem atam i w  środę i m ałoznaczącem i 
teore tyoznem i kw osfcyami, skoncen tro ­
w ała się na  czw artek  re sz ta  bardzo 
zajm ującego m ateryału .

P ierw szym  k tó ry  przem aw iał, był 
kap ; tan  CLiidt.ans, były  kom isarz ob ­
w odu D ungu (UMe) w Kongo i zw y­
cięż ?a M ahdż;slów , w m arou 1894 ro 
ku p o i  M undu, w g ru d n iu  nad E garu 
i p rzed  k ilku  m iesiącam i pod R ed jaf 
Mowoa zauw aża, że nareszoie ostate- 
tecznie ich wy pędził z te ry to ry u m  
państw a Kongo i że choć derw isze, 
podniecani re lig ijn y m  fanatym em , bar­
dzo są w aleczni, to  jednakow oż eu ­
ropejsk im  wojskom  na długo podołać 
nie m ogą.

P an  Pety  de Thoaee je s t  zdania, że 
nie w olno bez n iebezp ieczeństw a dla 
tuziem ców  naw racać na  islam  „L epro  
selitysm e des adep tes de M ahom et e t 
tou jours in teressó  e t ils ne songen t a 
oonverMr que pour assenm L“£  W y p ę ­
dzić Arabów, j r w to  p aństw o
Kongo, znaogjT firaaotT nzjem ea.

T a n  BoulylRne, delegat de la „So 
ciete nationaie  d ’ acelim ation de F ran ­
ce1*, m ówi o osw ojeniu afrykańskiego  
słonia. Chociaż s ta ty s ty k a  rządow a 
ty lko  o wyw ozie 650 ton  (650.000 k i­
logram ów ) kości słoniow ej referu je , to 
w liczyw szy pokątną ekspedycyę i p rz e ­
m ycanie na  oboe te ry to ry u m  (kość sło­
niow a płaci oło wyw ozowe) m ożna ten  
wywóz śm iało na przynajm niej 800 
ton  taksow ać, do czego 40.000 słoni 
potrzeoa.

Jeżeli to tak  dalej pójdzie, to rase 
słon ia a frykańsk iego  w krótce zostau .e  
w ytrzebioną. Ażeby tem u zapobiedz, 
trzeb a  środków  n ad er energicznych, 
radzi on porozum ienie się państw  co 
do polow ania na słonie, zabronienie 
wyw ozu, sprzedaży  i kupna zębów sło­
niow ych niżej 10 k ilogr. i p rzyznan ie  
nagród tym , k tó rzy  osw oją słonia, co 
n ie je s t  tru d n ie jszem  niż osw ojenie 
słonia in d y jsk iego .

P an dr. C arton, franouski m ajo r w 
korpusie lekarskim  z L ille, m ówi o 
odnow ieniu („ restauration") koloniza- 
cyi północnej A fryki w sensie sta ry ch  
Rzymian. Mówca ozyta bardzo  niezro 
z'i miale.

P. A leksander Halot mówi o do­
brych rezu lta tach  osiągniętych  przez 
F rancyę p rzez kolonizacyę Tonkinu, 
w k tó rym  mowoa dużo podróżował. 
Tem u zaprzecza po części p de La- 
nessan, g u b ern a to r Indo-C hin. Z auw a­
ża on, że z początku  za je g o  rządów  
Indo-C hiny co rok to gorszy  daw ały 
deficyt, żandarm ów  nareszoie n ie s ta r­
czyło. Król był m a ło le tn i; p. de La- 
nessan porozum iał się z m inistram i- 
agentam i, k tó rzy  m u przy rzek li, że 
kraj uspokoją bez francuskich  żandar­
mów, sw oją (m inistrów ) powagą. Żan­
darm ów  cofnięto. Tylko g łów ne m ia­
s ta  obsadzono w ojskiem  i w  krótkim  
czasie pokój i dob roby t na dobre po­
wrócił i wyw óz się pow ;ększył a de­
ficyt zan  ien ił się w dość znaczny czy ­
sty  doohód.

O statn im  tem atem  by ła  sp raw a 
środków  kom unikatiyjnyoh w kolo­

n iach". Do głosu zap isan i ro sy jsk i je-

tem poram s
Okrzykiem  „V»ve le Roi Leopold, 

la B elgique e t les Belgesl** zakończył 
p. A nneńkow  swój w ykład. (Huozne 
oklaski i owaoye).

Nareszoie pan  m ajor Thys m ów ił o 
trudnościach budow ania kolei żelaznej 
nad  Kongo do Leopoldyille. K osztuje 
ona w iele więcej n iż  tran sk asp ijsk a , 
gdyż an i dy°tansu , ani te ry to ry u m  in ­
żyn iero w i- kolei p rzed  zaczęciem  nie 
anali. B uduje ją  8500 m urzynów , k tó ­
rych  ze Senegalu uprow adzają. (F ran ­
cuzi grożą paloem, że to n ie  w olno i 
na  przyszłość tego  nie pozwolą). P rzy ­
m usowa robo ta (pańszczyzna) o d strę­
czała ludność k ra jow ą i d latego je j 
zaniechano. Je s t to  nie kolej, ale św i­
der, k tó ry  się zapuszcza w bogate po­
k łady  kruszców , ścieżka żelaana, albo 
jeże li chcecie kanał do dziew iczych 
pól i lasów  w yższego Kongo. I  tę  m o­
wę nagrodzono oklaskam i.

O 4 tej w e czw artek  zam knął pan  
pan m in is te r B eern art kongres, w y ra­
żając od rządu  i kom ite tu  w ielką 
wdzięczność uozestnikom . K w estya ta  
w ielka nab iera  jeszcze w iększego zna 
czenia z dniem  każdym . Nic n ie  m a 
szlachetn iejszego , jak  gd y  naród  s ta ­
nąw szy na sz12yeie wiedzy i dobro 
bytu, w yciąga b ra tn ią  ręk ę  narodom  
żyjącym  na bag n isty ch  rów ninach .

C’est la peu&óe qui in sp ire  e t anim e 
les hom m es óm inents a rriy ćs  ici de 
tous les po in ts de i 'E u ro p e“. Daj to 
Panie Boże I

Potem  wręczono nam  zaproszenia 
na ra u t do zam ku królew skiego i na 
w ystaw ę, aby się na  osobnej estradz ie  
p rzy p a trzeć  paradzie m urzyńsk iego  
w ojska.

nera ł A nneńkow  i belg ijsk i m ajor 
Thys.

P. A nneńkow a pow itały  p rzy  w stę­
pie na try b u n ę  liczne oklaski. Mówił 
on z pam ięci p rzeszło  trzy  kw adranse

II. Zjazd katechetów.
Lwów d. 26. sierpn ia. 

Na popołuduiow em  tzw . wspólnem  
poriedzeniu  po wym ownej przem ow ie 
ks. M. Jeża  zjazd  uchw alił następująoe 
rezoluoye w spraw ie re lig ijnego  i m o­
ralnego w ychow ania m łodzieży szkol­
nej i w spraw ie p rak ty k  re lig ijn y  oh:

1) rodzice i opiekunow ie m łodzieży 
jak o  p ierw si i na ważniejsi wyoho 
wawoy, pow inni słowem  i przykładem  
popierać prccę wyohowawozą k a te ­
chetów  i sta ran n ie  baczyó n a  w y­
bór stancyj i korepety to rów  —

2) w szyscy nauczyciele.ocyto św iec­
cy czy duchow ni, pow ołani są do czu­
w ania nad  re lig ijnością  i pobożnością 
m łodzieży, p rze to też  n ie  m ożna dość 
gorąco prosić św ieckich nauczycieli, 
aby w łasnem  re lig ijnem  źyoiem  św ie­
cili m łodzieży dobrym  przykładem , aby 
we w spólnych nabożeństw ach, u rzą ­
dzanych  po szkołach — bra li chętny 
udział.

3) w szkołach zw łaszcza średnich, 
n i)  trzy  razy  jak  dotąd, lecz cz te ry  
razy  do ro k u  pow inna się m łodzież o- 
bow iązkow o spuwjadaó, i to  zaw sze w 
dniaoh pow szednich

4) dla osiągnięoia tern lepszych  r e ­
zu lta t w re lig ijn eg o  i m oralnego w y­
chow ania m łodzieży katecheci powin­
n i postępow ać w edle jednolitego  ja k ie ­
goś p lanu i w ty m  celu pow inni zg ro ­
m adzać się częściej na  m iejscow e ozy 
okręgow e czy w reszcie dyecezyalne 
zebran ia

W dyskusyi nad  pow yższym i rezo- 
lucyam i zab iera ł głos k s . Dąbrow ski, 
znany  dobrze uczniom  z podręczni­
ków do nauki re i g ii ks. Sarna, ks. 
Ś lusarz i ks. Gadów ski. Zwłaszcza u- 
w agi ks. S arny  nacechow ane były  g o ­
rącą m iłością m łodzieży i chęcią n ie­
sien ia  je j na  każdym  kroku m oralnej 
pomocy. Ks S arna zachęoał księży ka­
techetów , aby się s ta ra li jak  najozę- 
śoiej stykać z m łodzieżą n iety lko  w 
m uraoh szkolnych, ale też i poza L . m i ,  
zw łaszcza zaś w tedy, k iedy  uczniów 
do tkn ie jak ie  nieszczęście, aby stara li 
się b rać  udział w zabaw ach m łodzieży 
i w reszcie aby  re lig ii uczyli tak , iżby 
uczniow ie j ą  raczej soroem niż pam ię­
cią obejm ow ali.

Z kolei n as tąp ił re fe ra t ks. Jouga- 
na o przepisach  karności, dla m łodzie­
ży, w k tó re j to sp raw ie pow zięto na- 
s tępn jące  uchw ały :

1) w kodeksach karności szkolnej, 
k tó ry  podobno m a w yda'1* krajow a r a ­
da szkolna, pow inien byó w sław iony 
dzia ł osobny tra k tu jąc y  o re lig ijnyoh  
obow iązkach uczniów .

2) w ypracow any przez ks. dr. Jou  
gana tak i dz;ał przepisów  szkolnych 
weźm ie kom ,fet z jazdu  kateohetów  pod 
rozw agę odeszle e laborat do ap robaty  
b iskupiej, a konsystorze podadzą go 
do w iadom ości Rady szkolnej kra- 
jow ej.

T rzecim  re feren tem  by ł ks. Józefc- 
wioz, k tó ry  m ówił ns tem at, ja k  d z ia ­
łać, aby zasady re lig ijn e  u m łodzieży

a m em oryił w tej spraw ie dc księży 
profesorów un iw ersy teck ich  w ygotu ją  
dw a komi;ety, krakow ski pod przew o­
dem  ks. łukow skiego  i lw ow ski pod 
przew oden ks. Torońskiego.

W dydiusyi brał udział ks. M alar­
ski, Waligóra. Gołba, Sw iderski, J u r ­
kiewicz, łtó ry  żądał, aby  w szkołaoh 
siedzieli la to licy  osobno, a osobno ży ­
dzi, Jeż , D ąbrowski, Ś lusa rz  i Bukow­
ski.

Obrady toczy ły  się pod przewo- 
dn ic tw en  ks. Bukow skiego i ks. To- 
rońskiegc, a sekretarzow ali w ybrani 
sta łym i sekretarzam i dla posiedzeń 
wspólnych ks. M ichał Dębowski z Kra­
kowa i Łs. A tanazy L ew iński z Czer- 
uiowiec.

Lwów d. 27 sierpn ia. 
Zjaza księży  katechetów  obrado­

wał dziś w dalszym  ciągu  w gim na- 
zyum  Franciszka Józefa. R ozpraw y to ­
czyły  s'ę w trzech  sekcyaoh. P ie rw sza  
zaj m ów iła się nauką re i  g ii w gim na- 
zyach i szkołaoh realuych . Na porząd­
ku dziennym  by ły  re fe ra ty  ks d ra 
Lenkiewicza „O g im nazyum  w yższem ", 
ks. dra D rozda „O gim nazyum  niż- 
szem**, ks. G rom nickiego „O podręcz­
ni kaoh g im nazyalnyeh  w języ k u  ru ­
skim" i ks. d ra Sw iderskiego „O szk o ­
łach realnyoh“.

Setoya d ru g a  obradow ała nad n au ­
ką religii w sem iuaryaeh  nauczyciel­
skich, szkołach w ydziałow ych i szko­
łach przem ysłow ych i zaw odow ych.

Zgłoszone były  re fe ra ty  ks. Skarb 
kowskiego „O sem inaryaon nauczycie l­
skich", ks. K opki „O podręoznikaoh w 
sem inaryach nauczycielskich  z ję z y ­
kiem  w ykładow ym  rusk im ", ks. Pło- 
choekiego „O szkołaoh w ydziałow ych", 
ks. Łopacińskiego „O podręczn ikach  w 
szkołach w ydziałow ych w języ k u  w y ­
kładowym  rusk im " i. ks. C zajkow skie­
go „0 szkołach przem ysłow yoh i za­
wodowych".

Sekcya III. w reszoie zajm ow ała się 
szkołam ludow ensi: ks. D utkiew icz 
m iał re fe ra t „O szkołach ludow ych 
m iejskich", ks. Ł ozińsk i „O podręcz 
nikach w szkołach ludow ych w języ k u  
w ykładow ym  rusk im ", a  ks. W aligóra 
„O szkołach ludow ych w iejskich".

We w szystk ich  trzech  sekoyt oh 
uchw alono szereg  rezolucyj, k tó rych  
jed n ak  n ie podajem y ze w zględu na 
to, że będą one jeszcze przednio tem  
uchw ały w spólnego posiedzenia.

N astępne w spólne posiedzenie od­
będzie się dziś o godz. 4 po południu, 
o godz. 6 zaś, posiedzenie uroczyste.

Czas odnowić przedpłatę
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• nie g in ę ły  po w yjściu  je j  z g m na- 
zyum .

Pięó uohw ał pow zięto  po w ysłucha 
n iu  teg o  re fera tu .

]) W bib lio tekach  szkolnych ia-
0 budow ie tran sk asp ijsk ie j ż e la z n e j! ezniów  w dziale książek re lig ijnyoh  
d rog i aż do Sam arkandu. R osya n ie  pow inny byó książk i treśc i apológety- 
by ła  w stan ie  uśm ierzyć napadów  K ir - ; cznej, a katecheci w inn i starszyoh u- 
g  zów i Turkm enów . Do tra n sp o r tu 'e z n ió w  zaznajam iać z lite ra tu rą  re li- 
20.000 wojska po trzeba było  25.000 g ijną .
w ielbłądów . W śród n iep rze jrzan y ch ! 2) kateoheci w inni w pływ ać na u- 
p rzestrzen i piasków , n iedosta tku  w o d y ,1 ezniów , aby  p rzystępow ali do b ractw  
w ielka częśó w ielb łądów  w ypadała a  re lig ijn y  ih tak  w szkole ja k  i na uni-
1 ludzi ohoroby niszozyły. W tak ich  w e rsy tec ie ;;
okolicznościach zaczął pan  Anneńkow  j 3) uozniow ie w inn i się uczyć śpis- 
za pomocą wojska budow ać w r. 1881 wów k o śc ie ln y ch ; 
tę  kolej. W krótoe do robotników  w o j-j 4) pow inny pojaw ić się książki, u- 
skow ych p rzy łączy ła  się n iedow ierza-, ła tw iające  m łodzieży d y tacy e  pobo- 
jąca  ludność m iejscow a j natrafiono n a ż n e  w ew nętrzne, a księża katecheci 
żyźne oazy, baw ełnę p rodukujące , któ- pow inn i uczniom  w ykładać ten  rodzaj 
rych k u ltu rę  Rosya bardzo  p ro tegu je , m odlitw y;

Wiadomości dyecezyalne. Archidye- 
oezya lwowska ob. Ł Oodznaezeni eipositorio 
canonieali: Ks. J. Czerwiński, proboszcz w 
Potyliczu; ks. Jan Chęciński, proboszcz ko­
ścioła N. P. Maryi Śnieżnej we Lwowie; 
ks. Klemens Bystrzycki, katecheta gimn. 
w Złoczowie; ks. Józef P'>ezar, katecheta 
seminaryum naucz, męskiego we Lwowie; 
ks. Józet Sieńkiewicz, kat. gimn. w Ko­
łomyi. Nowowyświęceni księża przyznaczeni 
zostali w charakterze wikaryuszy: Bryez-
kowski Miecz, do Miłatyna, Bodarski Józet 
do Złoczowa, Bożyński Władysław do Du- 
najowa, Chwojka Dom. do Tłumacza, Czacz- 
ka Antoni do Suezawy, Diodzie Wojciech do 
Chodorowa, Gutwiński Kazimierz do Stani­
sławowa, Jonio Antoni do Horodenki, Krzy­
żanowski Józef do Radziechowa, Kulczycki 
Franciszek do Doliny, Mikrut Leopold do 
Wojniłowa, Piwiński Jan do Bnska, Saezyń- 
ski Antoni do Zimnej wody, Seherff Zyg­
munt do Gródka, Siatecki Tadeusz do Trem­
bowli, Sokołowski Mat. do N. P. Maryi 
Śnieżnej we Lwowie, Sulatycki Paweł do 
Halicza, Trzebiclti Gabryel do Bełza, Wałę- 
ga Stanisław do Barysza, Wawczak Józef 
do Lubaczowa, Wierzbicki Franciszek do 
Stryja, Wolańczyk W rady sław do Grzymało- 
wa. Przeniesieni księża: Dziurzyński Kazi­
mierz z Wojniłowa do Tartakowa, Jasłowski 
Franciszek ze Strussowa na admin. in spirit. 
do Michalcza, Nadolski Ignacy z Trembowli 
do Gołogór, Wojnarowicz Józef z Krzywcza 
do Petlikowiee, Werner Wilh. z Tartakowa 
na admin. do Źniatyna, Bielski Wiktor 
z Tarnopola na admin. in spirit. do Jazłow- 
ca. Cywiński Fryd. z Liezkowiec do Białe- 
gokamienia, Rakszyński Ignacy z Słobódki 
do Buezacza, Barnat Stanisław z Grzymało- 
wa do Buczaeza, Czarkowski Józef z Buka- 
czowieo do Liezkowiec, Borowy Michał ze 
Złoczowa na administr. do Skałatu, Dzię- 
dzielewiez Józef do Jazłowoa, Wojciechowski 
Jan z Sokala do Tarnopola, Sroka Mat. 
z Rodatyoz do Twanówki, Paprocki Mich. 
z Bełza do Trembowli, Diugiewicz Jan 
z Brzeżan do Janowa ad Gródek, Nieołek 
Józef z Dunajowa do Rodatyoz, Pyrek Woje. 
z Barysza do Toustego, Kochański Mikołaj 
z Buska do Monasterzysk, Bielówka Fran­
ciszek z Radziechowa do Stanisławowa, 
Pawłowski Michał z Doliny do Swirza, 
Czematowicz Karol z Gródka do Żółkwi, 
Stojak Jan z Jazłowoa do Krzywcza, Gry­
giel Jan z Jazłowca do Strussowa, Seretny 
Emil z Świrza do Łopatyna, Kołodziej Józef 
z Sassowa do Janowa ad Trembowla, Maj- 
kut Jan z Żółkwi do Rzyezek, Szymonowicz 
Zygmunt z Suozawy na admin. do Jozefsfalya, 
Moszyński Aleksander z Lubaczowa do Sa- 
sowa, Witkowski Maryan z Rzyozek do 
Brzeżan, Banach Jan z Trembowli do Wa- 
ręża, Ryś Ludwik z Dzikowa do Soksla, 
Horeczy Tomasz z Sołotwiny na administra­
tora do Podhaieo.

Z U nlw er .y te tu . Nadzw. proiesor w 
jHradcu dr Karol Jelinek zamianowany zo- 

K ilom etr tej" kolei k o sz tu je  24.000 ru- ó) na  u n iw ersy te tach  pow inny się stał zwyczajnym profesorem zoologii, a dr. 
bli. W ystaw ę konźańską nazw ał on p raw ić  nabożeństw a dla akadem ików, Alfred Halban profesorem prawa niemieckie­

go i austrjuekit-i historyi państwowej na 
; uniwersytecie czerniowi ckiw.

Mianowania. Rada szkol. kraj. zatwier 
dziła mianowauia nauczycieli szkół ludowych : 
Fr. Kozaka w Ostruszy, Jana Zabłockiego i 
Janiny Arztówny w Pomorzanach, ks. Ad. 
Proroka naucz. rei. rz. kat. szkoły wydz. 
męsk. w Sokalu, Marc. Gliwy w Tarnopolu, 
Jerz. Gieiowa, Wład. Oroszą i Dym. Pihu 
ta w Tarnopolu, Wład. Janiszewskiego i 
Wład. Widajewicza w Tarnopolu, Włodz. 
Oleksina w Oleszycach miasteczku, Jadw. 
Grossówuej w Głogowie, Audrz. Milówki w 
Ciężkowicach, Joanny Brauuseis w Żurawnie. 
Mac. Schlesingera w Bóbrce, Jana Czabana 
w Rozdole, Konst. Wiśniowskiego w Łosiu, 
Sew. Tabińskiego w Moszczenicy, Mich. So­
bolewskiego w Iwankowie, Mich. Machuekie- 
go w Waksmundzie, Wal. Januszkiewicza w 
Zborowie, Wikt. Mo;idalskiego w Rzochowie, 
Józ. Kocaua w Nasiaszczynie, Jul. Ławrowa 
we Fradze, Rom. Wodostawskiego w Jaw- 
ezu, Maryi Pokolińskiej w Bukaezowbach, 
Leop. Balickiego w Bursztynie, Jana Burta- 
na w Łękach, Zach. Stańczaka w Polanach. 
Mik. Romacha w Babuehowie, Al. Bojarezu- 
ka w Boratynie, Ant. Michałowskiego w 
Blichu, Jana Wójcika i Józtfy Majerówny 
w Łapanowie, Stanisł. Eisenbaehówny w No 
wym Targu, Maryi Bojarskiej w Gdowie, 
ks. J. Florczaka i ks. Rud. Kraupy nauczy­
cielami religii w Podgórzu, Zofii Gawro- 
nównej w Bóbree, Piotra Reicherta w Brzo- 
zdowicach, M. Falkenstein w Lipniku, Jedw. 
Marynowskiej w Koinorowieaeh, Alojzego 
Dymki w Dankowicaeh, Maksymiliana Chmu­
ry w Rodomyślu, Wiktora Kulika w Birczy, 
Józefa Jaworowskiego w Baezowie, Michała 
Gumułki w Łużnej, Maryi Nadaehowskiej w 
Jasionowie, Franciszki Siemieńakiej w Jało ­
wicach, Józefa Krukowieza na Zabużu w 
Sokalu, Eliasza Gerusa w Waniowie, Maryi 
Albrecht w Leszezkowie, Hilarego Mielnika 
w Korczynie, Tomasza Okońskiego w Przy- 
bówce, W. Pańezyka w Wyżnem, A. Biluta 
w Połomyi, J. Guzka w Jacie, E. Terleckie­
go w Tróicy, Wojciecha Sawy w Mikołajo- 
wicach, Andrzeja Sieleekiego w Nagnajowie, 
Jana Loohjohmida w Bołszoweach, ks. Mi 
kołaja Sadowskiego nauczycielem religii gr. 
kai. w Brzeżanach, Anny Szainotówny w Bu- 
ezaozu, Kazimierza Sokołowskiego w Bucza- 
ezu; Bronisława Kulińskiego w Załukwi, Jó­
zefa Żołądka w Radomyślu nad Sanem, Zu­
zanny Krzyżanowskiej w Królowej ruskiej, 
Jana Barny w Lisku, Antoniego Rotyńskiego 
w Woli Miehowej, Jana Chromowskiego w 
Paryszezach, Maryi Eekertówny w Rudniku, 
Franciszka Bosaka w Dulozy małej, Kune- 
gundy Wojnarowskiej w Białej niżnej, Ma­
ryi Cunradi w Nowej górze, Michała Izwor- 
skiego w Niedźwiedziu, Jana Potaczka w 
Olszówce, Macieja Wójcika w Pisarzowieaeh, 
Tekli Siemiginowskiej w Mołodiatynie, Ja ­
dwigi Kolkiewiczównej w Suszezynie, Macie­
ja Łaszozewskiego w Źabezu, Tomasza Wą- 
tróbskii go w Cergowej, Jana Wertza, Fe­
liksa Rybińskiego i Teofila Górskiego w Tar­
nowie, ks. Jana Wnęirowicza naucz. rei. rz. 
kat. w Nowym Sączu, Walentego Wcisły 
naucz, religii rzym. katol. w Mielcu, Ludwi­
ki Gardulskiej w Wiśniczu Nowym, Micha­
ła Arendta i Malwmy Opielowskiej] w Jeżo- 
wem, Michała Lisowskiego w Przemyśla­
nach, Aleksandry Tournelle w Żywcu. Józe­
fa Bobra w Grybowie, ks. Wojciecha Dą­
browskiego, naucz, religii rzym. kat. w Kol- 
buizcwej, Edwarda Piotrowskiego w Łuce 
wielkiej, Leona Nawareekitgo w Poezapiń- 
caeh, Maryi Milanowiozowej w Maksymowi- 
cach, Antoniego Warchałowskiego w Przeoła- 
wiu, Jana Dziubka w Ptaszkowej, Michała 
Pasieki w Mogielnicy starej, Adama Zycha 
we Wrzawach, Józefa Jędrzejowskiego w Maj­
danie sieniawskim, Franc. Reehowieza w 
Tyliczu, Grzegorza Semeniuka w Wolioy ba 
ryłnwej, Marcelego Garnezarskiego w Sko- 
moroszu, Stanisława Albińskiego w Rzeszo- 
tarach, Jana Bojarskiego w Parehaezu, Na­
talii Szemańskiej w Mianowieacb, Nicetasa 
Józefa Guza w We*sławieaeh, Mieczysława 
Batow«k ego, Mirosława Winiarskiego i Ja 
na Kulikowskiego w Husiatynie, Józefa Sta­
nisława Vogia w Podbajeaeh, Maryi Ine 
sówny w Bohorodcz: nach, Alojzego Góreckie­
go w Hnilicaoh, Andrzeja Kopcia w Kwa- 
czale, Michała Kuziana w Trybuohowcaoh, 
Marcina Pasterezyka w Brzyszezkaoh, Tymo­
teusz! Wani w Busku na przedmieściu Dłu­
ga strona, Karola Sokołowskiego w Rzepiń- 
cach, Klemensa Szlemkiewieza w Pddhaj- 
czykaeh, Władysława Traczyńskiego w Do-
brotworze.

KusKk konsystorz lwowski nakazał
we wszystkich cerkwiach dyecezyi odprawić 
nabożeństwo za chorego ks. kardynała Sem- 
bratowieza, a nadto przy mszach w niedzie­
le i praźnik* dodawań modlitwa w tejże in- 
tencyi.

Sprawy miejskie. Prezydent miasta 
dr. Małachowski powraca w niedzielę do 
Lwowsi i obejmuje urzędowanie.

Teatr hr. Skarbka Personal drama­
tyczny naszej sceny powraca we wtorek z 
Krynicy, a we czwartek dnia 2. września 
rozpoczyna przedstawienie „Zemstą" Fredry.' 
Operetka z W arszawy wróci dopiero w dru- ’ 
giej połowie września. j

Z Krynicy przyszła wiadomość, że dy- ' 
rektor p. Bandrowski obłożnie zachorował.

Z a rę c z m y . Tymi dniami odbyły się we! 
Lwowie zaręczyny p. Arpada Csonki dyrek-! 
tora tow. ake. dla przemysłu naftowego z ! 
panną Ireną Kern z Wiednia.

Posiedzenie Rady miejskiej, zwo­
łane na wczorajszy wieczór nie mogło przyjść 
io skutku, bo nie zeszło się tylu radnych, 
aby mieli prawo wydawać jakiekolwiek 
uchwały — chociażby w spi awie zaangażo- ■ 
wania stałego froteradla biur prezydyalnych,! 
co już na porządku dziennym przynajmniej 
dziesięciu posiedzeń figurowało.

Fabryka koniaku w Krakowie. Nikt 
nie przypuszczał, że w Krakowie istnieje: 
fabryka koniaki1 ; przecież istniała ona, a 
właściciel jej nietylko produkował, ale i po-‘ 
zerwał szlachetny napój w dośó znacznej ■ 
ilości, mimo że fabryki swej bynajmniej nie j 
reklamował. Fabrykant ów nazywa się Ur- j 
bach Mojżesz, poehodzi z Chrzanowa; fabry ! 
kę zaś posiadał w Jednej z piwnic na Kazi­
mierzu. Koniak wyrabiał w bardzo prosty. 
sposób: nakrywał beozke starym workiem, 
kładł na niego rozmaite ingredeneye, a na _ 
to wszystko lał spirytus. Przeciekający przez

* worek płyn nuży wał się kciukiem i fabry­
kant przelewał go w butelki, zaopatrzone w 
szumno etykiety i złote kapsle. Na etykiecie 
litografowaue były złote medale, odznaczają­
ce zawarty w butelce koniak na wystawach 
w Amsterdamie roku 1883 i Kalkucie roku 
1888—1884. Napis na etykiecie brzmiał: 
Barnet & Fils — Cognac. Na szyjce butel­
ki błyszczały trzy gwiazdy. Koniak ten miał 
nawet tę zaletę, jaką mają stare oryginalne; 
po przechyleniu flaszki można było widzieć 
pływające wewnątrz strzępki; były to cząstki 
worka. Takiego to koniaku sprzedał p. Moj­
żesz Urbach 28 flaszek po bardzo taniej ce­
nie jednemu z krakowskich restauratorów; 
gdy nabywca się dowiedział, że koniak fał­
szowany, chciał go wrócić fabrykantowi, 
Spotkał się wszakże z taKiem zuehwals.wem, 
że musiał udać się o pomoc na policyę a 
ta zbadawszy rzecz bliżej, przekonała się, że 
Mojżesz Urbach był już raz karany za fał­
szowanie koniaku grzywną pieniężną, że fa 
brykaeyi tej nie porzucił, tylko ją rozszerzył 
i ulepszył, a poszukiwał podobno nawet 
wspólnika z kwotą 10,000 zł. do tego przed­
siębiorstwa. Tym razem sprawa oddaną zo­
stanie sądowi.

D aszy ń sk i. Tymi dniami otrzymał po­
seł Ignacy Daszyński akt oskarżenia o za­
burzenie spokoju publicznego na głośnem 
przedstawieniu „Kusicieli ludu". Również 
akt oskarżenia w tej sprawie otrzymało kil­
kunastu socyalistów krakowskich.

f  _ tani sław Klacki, b. poseł do 
Sejmu i do Rady państwa z większych po­
siadłości okręgu wyborczego Wadowiee-Biała- 
Źvwiec-Myślenice, zmarł wczoraj w Kozach, 
w majątku swego teścia, posła do Rady 
państwa Hermana Czecza.

Pożar. Z Tarnopola piszą nam : W dniu 
23 bm. zniszczył pożar w gminie Czernie- 
lów ruski pow. Tarnopol 9 osad, zaś w dniu 
następnym 24 bm. zgorzało w Sroeku ma­
jątku br. Michała Baworowskiego 26 gospo­
darstw włościańskich. Pożar był nadzwyczaj 
silny, płonęło naraz 62 dachów i zboże w 
tym roku zebrane. Nie uratowano nic.

Zemsta żyda. Jak wiadomo, hr. Za­
moyski w całym swym powiecie wydzierża­
wił propinaeyę wódezaną i piwną. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności w jednej ze wsi hr. 
Zamoyskiego żyd ma browar, musi przeto 
opłacać przy wywozie produktu. Hr. Zamoy­
ski chcąc mieć kontrolę nad żydem ustano­
wił stróża do pilnowania wywozu piwa. Żyd 
naturalnie wściekał się ze złości. Dnia 22 
bm. owego stróża znaleziono bez życia, po­
krwawionego, tuż koło browaru. Jest silne 
podejrzenie, że zbrodnię popełnił przez zem­
stę żyd. Źandarmcrya żyda aresztowała. 
Stróż zostawił pięcioro drobnych dzieci.

W  sp ra w ie  bankructwa J. Korna w 
Białej otrzymujemy z c. k. starosta w Żyw­
cu następujące pismo : Nr. 228 szanownego 
pisma z dnia 18 sierpnia br. a mianowicie 
w ustępie kroniki: „sprytny żyd" przytacza 
Świetna Redakeya z powołaniem się na 
dziennik S  lesia. że restaneye w podatkach 
Jakóba Korna dos ęgają kwoty 270.000 zł. 
i wyraża zdziwienie, że władze skarbowe, 
które „nierzadko biednego chłopa lnb rze­
mieślnika za kilka złotych już ekzekwują 
potrafiły dopuścić do tak olbrzymich restan- 
eyi jaką jest kwota 270.000 zł." Ponieważ 
us*ęp tak! może w szerokich kołach nie 
dość obeznanej z ustawami skarbowymi pu­
bliczność wzbudzić nieufność do władz egze­
kucyjnych, prżeto ck. starostwo jako władza 
egzekuoyą wszelkich podatków bezpośrednich 
i należytości rządowych kierująca oznajmia, 
iż bieżące (za r. 1897) pedatki stałe i na­
leżytości z wyłączeniem podatku konsumoyj- 
nego Szymona i Jakóba Kornów należąc0 się, 
wynoszą ogółem kwotę około 10.000 zł. 
która to kwota równą miarą ustawy, bie­
dnych i bogatych obowiązującej, w drodze 
mobilarnej egzekueyi jeszoze przed otwaroiein 
konkursu zabezpieczoną została. W obeo tego 
ok. starostwo uprasza Szanowną Rouakcyą 
w myśl §. 19. ustawy prawnej o sprosto­
wanie, wyjaśniając zarazem, iż Szymon i 
Jakób Kom, jako przedsiębiorcy rafineryi 
spirytusu, za wolny skład uznanej, mieli po 
myśli postanowień ustawy o opodatkowaniu 
wódki (§. 89 i 32) przyznany przy tutej­
szym urzędzie podatkowym kredyt wekslowy 
do wysokości 271.000 zł. gwarantowany 
przez trzy poważne instytuoye kredytowe. 
Ck. Starostwo, Żywiec 24 sierpnia 1897.

Ksiądz bohaterski. Do N ar. Gzaso- 
pysi donoszą z pod Drohobycza: W Dala-
wie wybuchł w poniedziałek pożar. Gorzała 
chata, w której troje dzieci było. Płomienie 
objęły już całą chatę, i nikt nie pospieozył 
ratować dzieci, aż przyb:egł ks. J. Hum., 
nasz proboszcz, i nie namyślając się, przez 
okienko wskoczył do chaty. Dwoje ocalił 
żywych, trzeciego nie zdołał wyratować. Z 
ocalonych młodsze umarło, a starsze, popie­
czone, mży w szpitalu drohobyokim.

Znowu wypadek kolejowy. Od sta- 
oyi Worochta na linii Stanisławów-Korosme- 
zó prowadzi do tartaku wiedeńskiej firmy 
Eissier odgałęzienie od wyż wspomnianej li­
nii, w celu przewożenia próżnych, a odbie­
rania nałodowanyeh wozów z tartaku, co 
właśnie oodzienn.e pociąg ciężarowy popo­
łudniowy uskutecznia. Na torze tym dnia 
23. bm. o 5. popoł. zdarzył się następujący 
wypadek. Jacyś nieznani sprawcy podłożyli 
między szyny a belk., znacbodzące się na 
rampie kolejowej wielkie kamienie, wskutek 
których trzy wozy się wykolbiły. W pierw­
szym z tyob wozów znacbodził się naczelnik 
staeyi, prowadząoy pociąg konduktor i jeden 
bamowniozy, w drugim wozie siedział na 
„bremzie" również hamowniczy, który pierw­
szy spostrzegłszy niebezpieczeństwo wysko­
czył. Za nim zamz wyskoczył konduktor uie 
miał już czasu ratować się ucieczką i odniósł 
wskutek tego najcięższe upzkodzenie ciała. 
Cudem nazwać to można, że nikt życia nie 
postradał. Pokaleczeni konduktorowie odje­
chali następnym pociągiem jako niezdolni 
do służby do S tan isław ow a, a naczelnik le­
ży chory w domu.

Morderstwo dwóch miljonerek do­
konane w Berlinie prz1* Koniggrótzerstrassse, 
jednej z najwięcej uczęszczanych ulic, wywo­
łało wielkie wzburzenie w mieszkańcach 
stolicy Rzeszy. Ofiarą mordu, jak już dono- 
siGśmy, padła 71-letnia wdowa Anna Schul- 
tze i jej 51-letnia córka. Ob:e kobiety, wła­
ścicielki wielkich kopalń gipsu i kilkunastu
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kamienic w Berlinie, posiadały majątek saa- 
cowany majątek na 15 miljonów. Dzienniki 
berlińskie doniosły w poniedziałek, że matka 
i córka zginęły bez śladu przed 15 dniami. 
Tego samego dnia znaleziono ich zwłoki za­
pakowane w skrzyni i zakopane w gruzie i 
piasku w piwnicy domu, w którym mieszka­
ły. Mordu dokonano prawdopodobnie przed 
dwoma tygodniami, zwłoki bowiem uległy 
już dość silnemu rozkładowi. Podejrzenie 
jest, że sprawcą czynu jest poddany austrya- 
cki, niejaki Józef Gonczi, szewc z zawodu, 
który w tym samym domu wynajął skep, i 
przed dziesięciu dniami się ulotnił. Zamor­
dowana Anna Schultze, mimo ogromnego 
majątku, żyła z córką bardzo skromuie i 
w znpełnem odosobnieniu. Nietrzymała służ­
by a tak gospodarstwem jak i wszelkiemi 
reperacyami domu sama zawiadywała. Oko­
liczność tę wyzyskał prawdopodobnie morder­
ca. Sprowadził on jak się zdaje kobiety do 
piwnicy w celu umówienia się co do jej na­
prawy i w podstępny sposób z tyłu je  na 
padłszy zamordował. Z początku nieprzykła- 
dano wielkiej wagi do zniknięcia obu pań, 
o którvch nieco dziwacznym sposobem życia 
sąsiedzi wiedzieli; dopiero przenikliwy odór 
trupi dobywający się z piwnic naprowadził 
na straszną myśl mordu. Mieszkanie ofiar 
zastano jak w największym nieporządku. 
Morderca prawdopodobnie spenetrował wszyst­
kie szuflady i skrzynie. Co i wiele zrabo­
wano, nie można na razie sprawdzić; nie 
znaleziono również śladów krwi w mieszka­
niu. W dalszym ciągu donoszą dzienniki o 
tem morderstwie następujące szczegóły. W 
dniu czynu zjawił się domniemany morderca 
Józef Gonczi u kilku mieszkańców domu, 
gdzie zamordowana z córką mieszkała, z do­
niesieniem że obie kobiety odjechały na 
Hannower i Brukselę do Paryża i prawdo­
podobnie nie powrócą, mają bowiem zamiar 
kupić sobie willę pod Hannowerem, aby 
tamże stale zamieszkać, jego zaś uprosiły, 
aby im całe urządzenie domowe przesłał i 
kamienicami w Berlinie admin:strował, U- 
wierzono tej wersji, znano go bowiem już 
jako jednego z czynszowników domu. W po­
niedziałek przedpołudniem kazał dwom wo­
źnicom przywieść dwie fury piasku i wsypać 
je przez okno do piwnicy. Potem zjawił się 
znowu we wtorek z wszystkimi kluczami
właścicielki, a wziąwszy z sobą niejaką pa­
nią Franz, która w tym domu mieszka,
wszedł do pokoi Schultzowej, gdzie pauował 
jak największy nieporządek. Od wtorku nie 
widziano więcej G5nczi’ego. Jest to mały, 
gibki mężczyzna z czarnym włosem i czarną, 
rozdzieloną brodą, oczy ma ciemne, przeni­
kliwe. Pochodzi z Węgier i mówi po nie 
miecku z silnem zacięciem węgierskiem.
Mieszkał z żoną i z pewną dziewczyną, którą 
mienił być swą pasierbicą, a która w grun­
cie rzeczy była jego kochanką i nazywała 
się Marta Rafalska, od roku przy Miihlen- 
str< sse nr.- 45, na drugim piętrze, w ele­
gancko urządzonem thieszkaniu. Z pewnych 
danych wnioskować można, że morderca wy­
jechał z Hamburga parowcem do Ameryki. 
Policya rozesłała też telegraficzuie do wszyst­
kich miast portowych dokładny rysopis w ce­
lu ujęcia delikwenta.

Dziś telegrafują z Berlina, że mordercę 
miano widzieć w Monachium, a według in­
nej wersyi w Brukseli. Majątek zamordowa­
nej Schultzowej wynosi 24 miljonów marek 
a przypada on jej pasierbowi, którego do­
tychczas odnaleźć nie można.

G ro b y  k ró lew sk ie  w Stnhlweissen- 
burgu, gdzie leżą zwłoki królów węgierski eh 
z rodu Arpadów, zostały, jak  obecnie stwier 
dzono, sprofanowane i splądrowane. Czynu 
tego dokonano już w r. 1898, a według 
twierdzenia kościelnego, popełnić go miał 
ówczesny słuchacz medycyny, dziś lekarz dr. 
Tuszkai który brakujące czaszki i inne czę­
ści organizmu zabrał na cele studyów. Dr. 
Tuszkai oskarżeniu temu stanowczo zaprze­
czył i twierdzi, że w ogóle w grobach kró 
lewskich nigdy nie był. Sprawa ta budzi na 
Węgrzech wielką senzacyę i zainteresowanie.

K rólow a W lk to ry a  umrze dopiero 
w r, 1911, ks. Walii w r, 1907 — tak 
przepowiada słynny londyński wróżbita, któ­
rego przepowiednie już się raz sprawdziły, 
a mianowicie księżnie Connaught wywróźył, 
że w dniu św. Patryka wyda na świat cór­
kę. Jakcż istotnie w parę lat potem d. 17 
marca urodziła się malutka księżniczka 
Paddy.

Pielgrzymki do Lourdes. W roku
bieżącym przypada 251etnia rocznica obja­
wienia się Najświętszej Panny w Lourdes i 
pielgrzymek do tego cudownego miejsca. Dla 
uczczenia tej rocznicy z Paryża wyruszyła 
tak zwana „pielgrzymka narodowa", złożona 
a 40.000 przeszło pątników. W dniu 18 
bm. wyruszyli oni z dworca Orleans. Pocią­
gi odznaczały się barwami. Naprzód wypra­
wiono niebieski, potem fioletowy ; w obu

jechali pielgrzymi zdrowi, obojga pici, dą­
żący do Lourdes dla wzniesienia ducha i 
podziękowania Matce Najświętszej za świad­
czone im łaski. Wreszcie wyruszył „pociąg 
b i a ł y p e ł e n  chorych szukających zdrowia 
w cudownem miejscu. Owych nieszczęśliwych 
wnosiły do wagonów na rękach całe legio­
ny osób, kóre dobrowolnie oddawały się na 
usługi biedaków. Pomimo całej troskliwości 
zewsząd było słychać jęki chorych i kalek, 
którzy z całą wiarą przedsiębrali tę piel­
grzymkę. Przy odjeździe pątnicy zaintono­
wali chórem „Gwiazdo morza“, po drodze 
na wszystkich stacyach odprawione były 
modlitwy. Dniem najuroczystszym był 23 
bm., dzień cudu w Lourdes. W dniu tym 
odbyły się procesye przy współudziale kilku­
nastotysięcznego tłumu.

Ruch pociągów. Z dniem 12. wrze­
śnia zastanowionym będzie ruch pociągu lo­
kalnego nr. 32 między Lwowem a Zimną 
wodą jakoteż ruch pociągów lokalnych nr. 
2257 i 2259 między Lwowem a Brzucho- 
wicami i pociągu nr. 2262 między Brzucho- 
wicami a Lwowem. Od 13. września będą 
przeto kursowały tylko pociągi ogłoszone 
plakatem tab. V. względnie Ta i Yb z dnia 
1. maja 1897.

P rem io w e  s trz e la n ie  p. Władysława 
Niemekszy odbędzie się na Strzelnicy m. w 
niedzielę dnia 29 bm.

Opieka
nad kandydatkami nauczycielskiemi.

Dr. F. M ajchrowicz w ydał w łaśnie 
b ro szu rą : „P ryw atne żeńskie sem ina- 
ry a  nauczycielskie, ich o rganizacya 
i zadania", w k tó re j w yrażając na 
końcu szereg  życzeń, od k tórych  speł­
n ien ia  dalszy pom yślny rozwój semi- 
naryum  pryw atnyoh zależy, dom aga 
się także  otoczenia ścisłą a m acie­
rzy ń sk ą  opieką całego życia p ry w a t­
nego m łodyoh kan d y d a tek  zaw odu n a­
uczycielskiego.

„K uratorye tak ie  — pisze p. M aj­
chrow icz — złożone z m atek pow aż­
nych, stojąoych po za obrębem  św iata 
nauczycielskiego, czuw ających nad 
w ychowaniem  m łodych panien, nie są 
in sty tu cy ą  u nas n ieznaną i m ają za 
sobą tradyoyę przesław nej kom isyi 
edukacyjnej, k tó ra  zakładała n a  wnio- 
ek K ołłątaja tak  zw ane E fo ra ty  (nad­

zory) złożone z na jśw iatle jszych  ma- 
tro n  w każdem  w ojew ództw ie dla 
nadzoru  i w ychow ania dziew cząt. — 
Niech nam  w ięc wolno będzie do tej 
pracy praw dziw ie obyw atelskiej za ­
chęcić m atrony  polskie słowam i n ie ­
strudzonego sek re tarza  kom isyi ks. 
G rzegorza Piram ow ioza.

„Nie m ożna u taió  -  mówi on w 
jednej ze swych mów — czego jeszcze 
do zupełnego dobra i chw ały eduka- 
eyi w k ra ju  naszym  nie dostaje, czego 
wszyscy obyw atele cnotliw i i  ośw ie­
ceni najusiln iej pragną... to je s t, aby 
z najp ierw szych  pań polskich urodze­
niem , onotą, w ysokiem  zdaniem  i po­
wagą najznakom itsze  uproszone... ra ­
czyły się podjąć zaw iadow ania i do­
zoru  eór^-k naszyoh. Któż n ie w idzi 
n iepodobieństw a dojścia do celu wy- 
ohowania i w ystaw ienia dobryoh o j­
czyźnie synów  i ludzi cnotliw yoh bez 
w ychow ania tej płci, k tó ra  społeczno- 
śoi daje  m atki, m ałżonki i panie, w 
k tórej ręku  je s t  pierw sze a na całe 
życie w pływ ające u tw orzen ie  serca, 
skłonności i ch a rak te ru  dzieci, k tó ra  
tak  w iele m a z daru  O patrzności so­
bie użyozonyoh od najczystszej cnoty  
nieodzow nych sposobów w ładania um y­
słem  i sercem  ludzi. A znając w ioh 
gron ie ty le  p rze ję ty  oh duchem  obyw a­
te ls tw a , pełnych m iłości o jczyzny, 
tk liw ych na niebezpieczeństw a g ro żą­
ce niew inności i obyczajom  w z ras ta ją ­
cej m łodzieży, m ożem y sobie obieoy- 
wać, że usłuchają  g łosu  cnoty, prośby 
w spółobyw atelów , w zyw ania tej od 
rzeozypospolitej nad edukaoyą przeło­
żonej zw ierzchności. W ieleź rodziców  
przez  nieznajom ość osób, k tórym  dzie­
ci sw oje pow ierzają, przez lekkość i 
próżność, p rzez n iebaczne jednyoh  
w stępow anie w p rzy k ład y  drugioh, za­
m iast edukaoyi córek swoich, zam iast 
w yćw iczenia ich w w ierze, w onocie, 
w dobrych obyczajaoh... zn a jd u ją  w 
m iejsoach, na  k tó re  je  oddali, skażenie 
seroa, zepsucie i zbałam ucenie rozum u, 
zgorszenie  plochośoi!...

„M a tk i! w asza je s t  nieodw ołalna 
n igdy  pow inność daw ać córkom  wa

szym  w ychow anie 1 Córki wasze dojdą 
do stanu , w  k tó rym  je  rów ny  obow ią­
zek  czeka. Z aniedbane albo skażone 
od was, p rzeszłą  w iększe jeszoze ze­
psucie w potom stw o swoje. Ł ączcie t e ­
dy głosy i prośby  w asze z życzeniem  
i w zyw aniem  naszem  do pierw szych 
w ojozyśnie p łci w aszej osób: niech
pod dozór i opiekę sw oją m łode la to ­
rośli, córki wasze, córki o jczyzny 
p rzy jm ą . Niech to  dobroczynności 
dzieło za najw iększą p rzed  Bogiem  i 
narodem  zasługę poczy ta ją . Niech one 
o dzieciach w aszych w iedzą, nieoh im  
oddaw ana będzie spraw a, a  jak ich  o- 
sób, w jak iem  m iejscu sk ładacie  ioh 
niew inność".

TELEGRAMY.
W ied eń  d 27 s ie rp n ia .

In sp ek to ram i szkolnym i pow iato ­
w ym i w IX  kl. zam ianow ani zostali 
prow . insp . Jan  C i e j k a  na  pow iaty  
Gorlice i G rybów  z siedzibą w G orli­
cach, p row izo ryczny  in sp . A leksan­
der J a n i c k i  n a  powiat Buozacz, 
dalej p row izorycznym i in sp ek to ram i 
w IX. kl. ran g i zam ianow anym i zostali 
naucz. B ronisław  K r u k i e w i o z  na 
pow iat Czortków , naucz. S k o w r o ń ­
s k i  z B uczacza na  pow iat K am ionka 
strum iłow a, nauczyciel U jw ary z Ko- 
łoszyo na pow. Pilzno.

W ied eń  d. 27. sierpnia.
A ustryacki a jen t dyp lom atyczny  

w Sofii br. Cali pow rócił n a  swe s ta ­
nowisko.

W ied eń  d. 27. s ierpn ia
Hr. Badeni pow rócił wczoraj w ie­

czorem  z Isohl do W iednia, a n a to ­
m iast h r. G ołuchow ski udał się do 
Isch l n* dw ór cesarski.

P e te rs b u rg  d. 27 sierpnia.
Podczas w czorajszego śn iadania na 

pokładzie parow ca „P o thuan" w niósł 
F au re  toast w yrażając  radość, iż może 
cesarzow i i cesarzowej ro sy jsk ie j pod 
narodow ym  sztandarem  w ypow iedzieć, 
ja k  bardzo  je s t  w zruszony  udzieloną 
mu gościnnością i ja k  bardzo F ran cy a  
je s t  w dzięczną narodow i rosy jsk iem u 
za w spaniałe p rzy jęcie  je j p rezyden ta . 
G łęboko w zruszony pozdraw ia p rzed  
odjazdem  Rosyę pośród obu flot, k tó ­
re  dum ne być m ogą z udziału , ja k i 
m ają w ty ch  w ielk ich  w ypadkach , 
k tó re  pogłębiły  w ielką p rzy jaźń  F ran- 
oyi i R osyi. One to  zb liży ły  do siebie 
w yciągające się naw zajem  ręce i urno* 
żliw ił obu zjednoczonym  i zw iązanym  
narodom , k ierow anym  w spólnem i id e ­
ałam i cyw ilizacyi, p raw a i sp raw ied li­
wości, uścisnąć się serdecznie  i w lo­
ja ln y  sposób. Z akończył F au re  to ast 
sw ó j: na pom yślność cesarsk iej ro ­
dziny  i w ielkośoi Rosyi.

Car M ikołaj odpow iedział, iż czuje 
się być szczęśliw ym  widząc, że poby t 
F au rea  w Rosyi s tw orzy ł now y w ę­
zeł m iędzy obom a zaprzy j aźnionem i 
i sprzym ierzonem u n a ro d a m i, k tó re  
w spólnie postanow iły  całej swej po­
tęg i używ ać do u trzy m an ia  pokoju 
św iatow ego w duchu praw a i słuszno­
ści. T oast w ypił na cześć F au rea  i po ­
m yślność Francyi.

Popo łudn ia po serdecznem  poże­
g nan iu , w śród  en tu z jasty czn y ch  okrzy­
ków tłum ów , odp łynął F au re  z powro­
tem  do F rancyi.

P e te rs b u rg  d. 27 sierpn ia.
Z w ielu m iast p rzy b y ły  tu  depu- 

t^eye od rad  m iejsk ich  i stanów , aby 
się p rzedstaw ić  p. F aurow i. Z pro 
w incyi donoszą, że w szystk ie  m iasta  
w dzień przybyoia p. F au ra  by ły  ilu ­
m inow ane i ozdobione flagam i.

W Moskwie u rządzono  ludow ą u ro ­
czy sto ść , podczas k tórej odegrano 
„m arsz rosy jsko -francusk i" , skom po 
now any n a  polecenie rad y  m iejskiej. 
M iasto Jarosław  ofiarowało F au re ’owi

kopię p o rtre tu  księżnej Anny, córki 
w ielkiego księcia  Jarosław a M ądrego, 
panującego n a  Ja ro sław ia . (Ta ży jąca 
w w iekach średn ich  A nna by ła  za 
królem  francuskim ). M iasto P u łtaw a 
ustanow iło  20 szko lnych  stypendyów  
im ien ia  Feliksa F au re 'a , p ierw szego 
obyw ate la  F rancy i. Journal de St. P e- 
tersbowrg pow racając znow u do zn a ­
czenia zjazdu  peterhofsk iego  pow iada, 
że n a  pierw szem  m iejscu trzeb a  po ­
staw ić sojusz dwóch narodów : fra n ­
cuskiego i rosy jsk iego , dopiero  zaś n a  
d rugiem  m iejsca  sojusz dw óch p ań stw  
Rosyi i F rancyi. I  dalej p isze : „w ielki 
naród  francuski" idzie ręk a  w  ręką 
z po tężnym  i m łodym  słow iańskim  
narodem . J e s t  to w idow isko zdolne ( 
do g łęb i poruszać serca i natchnąć 
oba te  narody  g łęboką w iarą  w  i c h 1 

' św ie tn ą  przyszłość.
P e te rs b u rg  d. 27. sierpnia, j

M inister H anotaux  i sze f s z ta b u ' 
jen era ln eg o  B oisdeffre o trzym ali od j 
cara kosztow ne ty to n ie rk i złote z por­
tre tem  cara.

P rezy d en t F aure p rzed  odjazdem  
sw ym  złożył 25.000 ru b li d la ubogich  
P etersbu rga.

M oskwa d. 27 sierpnia.
W czoraj zam knię to  m iędzynarodo­

wy kongres lekarski.
P a ry ż  d. 27 sierpnia.

R ada m in istrów  ośw iadczyła, iż o- 
beonie nie m a pow odu do zm iany ta ­
ry fy  ołowej d la  zboża. D efin ityw na 
uchw ała zapadnie n a  R adzie m in istrów  
1. w rześnia,

P a ry ż  d, 27. sierpnia.
P ism a tu te jsze  w y raża ją  szaloną 

radość, że nakon iec  w śród toastów  pe­
te rsb u rsk ich  padło to  u p rag n io n e  sło­
wo : alians.

P a ry ż  d. 27 s ie rp n ia '
Do „A jeneyi H avasa“ donoszą z 

Aten, że m ocarstw a s ta ra ją  się w yba­
dać od rz ą d u  greckiego , ja k ą  sum ę 
m oże zapłacić jak o  p ierw szą ra tę  o d ­
szkodow ania w ojennego i k tó re  do ­
chody chce daó na  zabezpieesenie za ­
p ła ty  re sz ty  odszkodow ania. Mocar­
stw a porozum iew ają się podobno oo 
do propozyoyi an g ie lsk ie j w spraw ie 
ew akuacyi T essali i s ta ra ją  się tak 
rozw iązać tę  kw estyę, aby  pogodzić 
zapatryw an ie  A nglii i Niemców.

P a ry ż  d. 27 sierpnia.
W iadomość o w czorajszym  toaście, 

w k tó ry m  car proklam ow ał sojusz fran ­
cusko rosy jsk i, w yw ołała  zarów no tu ­
taj jak  i na  prow inoyi en tuzyastyozne 
m anifestacye. W szystk ie pism a, naw et 
socyalistyczne, w y raża ją  zadow olenie 
z tego, że alians ten  zosta ł w sposób 
u roczysty  ogłoszony. Posłow ie sooya- 
lis tyczn i i rad y k a ln i będą żądali, aże­
by przedłożono parlam entow i tra k ta t  
so juszu w całej osnowie, p ism a jed n ak  
w szystk ich  innych  odcieni uw ażają  to  
za zbyteczne.

Wiele dzienników  podnosi, że te raz  
program em  po litycznym  m uszą byó 
słowa F au re ’a o so juszu  ku ochronie 
wspóinyoh ideałów  cyw ilizacyi, praw a 
i spraw iedliw ości, a zw łaszcza słowa 
cara o so juszu  celem  u trzy m an ia  po­
koju św iatow ego w duohu p raw a i 
słuszności.

P a ry ż  d. 27. sierpnia.
W m in isterstw ie  spraw  zagran ioz 

nych n ic n ie wiadomo, iżby bej tu n e- 
tańsk i (sto jący pod p ro tek to ra tem  
Francyi) zam yślał zrzec się tro n u  na 
korzyść jednego  ze sw oich synów . 
Podnoszą natom iast, że wedle tune- 
tańsk iego  praw a sukcesyjnego n a s tę ­
puje na tron  n ie  syn, ale n asta rszy  
członek dynastyi, a w ięc b ra t beja 
Taleb Bays.

K olonia d. 27. sierpnia.
Koln. Ztg. donosi z K o nstan tyno­

po la : R okow ania pokojow e zupełn ie

u strzęg ły  przez Anglię. Obecnie m o­
carstw a bezpośrednio  się p o ro zu m ie­
w ają pom iędzy sobą, aby  opór A nglii 
usunąć, albo z pom inięciem  je j  za­
w rzeć p re lim in ary a  pokojowe.

Hamburg d. 27 sierpn ia.
W połowie w rześn ia  spuszczonym  

będzie w H am burga  nowy krążow nik. 
Otóż mówią, że o trzym a on im ię Bis- 
m arka, a n a  ch rzes t p rzy j edzie sam 
cesarz W ilhelm  i zaprosi s tarego  eks- 
kanolerza. Cesarza bowiem  wielce 
cieszyło zachow anie się organu  bis- 
m arkow skiego w kw esty i pom nożenia 
floty.

B e lg ra d  d. 27 s ie rp n ia .
W edle w iadom ości z C etynii, uda 

się książę czarnogórsk i w  p aźd z ie rn i­
ku  do K onstan tynopola. Nie je s t  to  
żadna  podróż po lityczna, ty lko  ak t 
grzeczności, su łtan  bowiem  jeszcze w 
zeszłym  roku  księcia  zaprosił. N adto 
p rag n ie  książę złożyć su łtanow i gra- 
tulaoye z pow oda sukcesów  oręża tu ­
reck iego  w  Tessalii.

K o n stan sty n o p o l d. 27. sierpnia.
Z Indyj, E g ip tu , T un isu  i A lgieru 

donoszą o składkach na w ojska tu re ­
ckie. M atka chedyw a eg ipsk iego  p rzy ­
słała  500 sreb rn y ch  ty to n i erek  d la 
ran n y ch  żo łnierzy.

S u łtan  nakazał, aby inw alidom  i 
pozostałym  po poleg łych  żołn ierzach  
w ypłacano pensye reg u la rn ie  i p rzed  
w szystk im i innym i w ydatkam i. Dalej 
dał su łtan  ze sw ojej p ryw atnej szka­
tu ły  jednorazow ą zapom ogę w szyst­
kim , k tó rzy  jak o  w yleczeni w yszli ze 
szp ita li; ra n n i o fberow ie  zostali a- 
w ansow ani.

Konstantynopol d. 27. sierpnia.
M inister sp raw  zagran icznych  Tew- 

fik basza nalega n a  am basadorów , aby 
p rzysp ieszy li zaw arcie pokoju, gdyż 
te raźn ie jszy  stan , w ym agający u trz y ­
m yw ania licznej arm ii pod bronią, je s t  
d la Turoyi zanadto  kosztow ny. Rosya 
podobno pop iera  żądanie Niem iec za­
p row adzen ia k o n tro li nad  finansam i 
greckim i.

A teny d. 27. sierpn ia.
O rgan D elyanisa ośw iadcza, iż Izba 

n ie  uchw ali p row izoryum  budźetow e- 
g°i g d yż  w iększość nie m a zaufania 
do gab inetu . Pom im o ty ch  pogróżek 
niepraw dopodobnem  jed n ak  się wydaje, 
aby Rallis postaw ił kw estyę zaufania.

W edle au ten ty czn y ch  wiadom ości 
odrzuciły  m ocarstw a propozycyę An­
glii co do ew akuacyi Tessalii, obstają  
je d n ak  p rzy  k on tro li g reck ich  finan  
sów.

Kanea d. 27 sierpnia .
W ew nątrz kordonu w ojennego in  

surgenoi napad li na  dwóoh m uzułm a­
nów i w  sposób o k ró tn y  ich zam ordo- 
dow ali.

S im la  (le tn ia  rezydeneya w icekróla 
indy jsk iego) d. 27 sierpnia.

Jak  re zy d en t angielsk i z Kabulu 
donosi, odczy ta ł em ir afgańsk i n a  ze­
b rane i dn ia  17 bm. radzie  lis t  w ice­
k ró la  indy jsk iego , k tó ry  em ira wzywa, 
aby poddanych  swoich pow strzym y­
wał od udzia łu  w niepokojach, jak ie  
te raz  na  g ran icy  zachodzą. Po odczy­
tan ia  lis tu  p rzy siąg ł em ir uroczyście, 
że zaw sze pozostaw ał w p rzy jac ie l 
skioh stosunkach  z rządem  angielsk im , 
poczem  zaw iadom ił, ja k  na  ten  lis t  
odpowie.

W l  z ź  -5 PB i i ŚPd CS i WS
Lwów, duia 26. sierpnia 1897.

A kcje za sz tn t§ : Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215-— do 218-—. Kolej Łwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 282’— do 286-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w a. 880-— do 
390'—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a 
—■■— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. i00-— do 210'—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 110-2C do 110.90. 4%% los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Banku krajowego 4'/«% los w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97"50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4%  lo. 
i. 41 7j lat. 97-50 do 98-20. 4*/. los. w 56-lataeh 
97-10 do 97-80.

O bllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj. 
nego 4% 97-70 do 98"40. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 102-75 do — • Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em 102-20 do 102 80, 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103"— do —•— 
47j */o —‘— —'—• 4%  obligaeye kolejowe
Banku kraj. 96-50 do 97 20 za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 27-25 do 29-25 
Losy miasta Stanisławowa 42'— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5'72. Napo- 
leondor 9-49 do 9*59. Półim peryał 9-55 do 9 65. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-40 do 1-28-40. 100 marek 
niemieckich 58-55 do 59-—.

W iedeń dnia 27 sierpn ia  P rzy  zam ­
knięciu wczorajszej g iełdy  notow ano kredyty 
365 62, Kredyty węgierskie 396-—, Anglo- 
banki 163’25, zw iązku banków . 257-50, 
D nionbank 299'— , L anderbank  237-— , 
staatsbany 347-— , L om bardy 87*75, kolej 
n ad łab sk a  257 50, kolej pńhjocDO-zaokodniii 
250 50 tytoniow e 159-50, Rim e 267-—, 
Alpiny 138 20 renta m ajow a 102*35 R en ta  
korony w ęgierskiej 100 05, losy tarec . 65-20, 
Marki — -— .

Berlin dnia  27 sie rpn ia . P rzy  zam -, 
knięciu wczorajszej (giełdy notow ane : k redy­
ty 229 50 (36599), Rtaatsbany 147'60 
( -46  75), lom bardy 37-90 (88-74).

F ra n k fu r t  dnia 27 sierpnia. Przj- 
zainkmęciu wesoraiszei giełdy notowano Kr»- 
ivty 310’12 (365*64). statsbany 294"— 
(346*921, lombardy 77 87 (88*82', alpiny 
180*— (192*50i

Cyfry oznaczone k lam ram i oznaczają w ie ­
deński parita t.

— W iedeń  27. sierpnia. (Telegram  
Gai N ar.) Dzisiaj r> godż. 2. m inut 
15 w południe notow ane n a  gieidz-' 
w iedeńskiej: k redyty  366 75 węg. zakład 
kredytow y 399*— , anglobahki 16325, 
lenderbank i 237*— , koleje państw ow e 
347-20, elbetha! 258*—, akcye ty to n io ­
we 15950, alp iny 138.50. losy tu r. obie 
65*20, cn*'onbanki 300 50, rub le 128.—,

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 27. sierpn. (Przedruk z urzędowej.

Gazety lwowskiej). Pszenica 9-75 do 10-— zł. 
żyto 7-50 do 7-75, jęozmień browarny 5*75 do 
6-25, jęczmień pastewny 0 — do 0-— , owies 6-75 
do 7-—, rzepak 12-— do 12-50, groch 6-— do 8’ — 
wyka 0 — do 0-—, nasienie lniane — ■— do 
—•—, nasienie konopne —•— do —•—, bób 
—•— do —. bobik 0-— do 0-—. hreczka 0-— 
do 0-— koniezyna ezerwoua galic. —•— do 
— , szwedzka -— do — —, biała —•— do 
—•—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
5 50 do 5-75, nowa 5 50 do 5-7 5, ehmiei —■— 
do —•—, chmiel nowy na term ina od — •— do 
—•—, spirytus gotowy —■— do —'—, na term- 
min —‘— do - ,  Tymotka —•— do —" —. 
Waranty —■— do — .

(Telegr. „Gaz. N ar.“)
W iedeń 26. sierpnia. Notowano pszenicę na 

jesień 12-28 do 12-45, pszenica na wiosnę 1219 
do 12-25, żyto na jesień 9-12 do 0-—, żyto 
na wiosnę 9-33 do 0 —, owies 6‘61 do 0-—, na 
wiosnę Ó*— do 0-—, kukurudza 5-60—5-62, rze­
pak 13-45 do 13-55, spirytus —•— do —•—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27 sierpnia.

Hotel Zoria. L. Szawłowski z Prze­
włoki, E. Zagórski z Koiodziejówki, Z. 
Groblewski z Kałusza, M. Fedorowiczowa z 
Truskawca, J. Mazaraki i dr. A. Gettlich z 
Krakowa, K. Perutz z Jasła, O. Heyrawsky 
i  Jaworowa, J. Dialegmeno z Odessy, Z. 
Dobiecki, E. br. Scholten i W. Scheuermann 
z Złoczowa, P. Wikler z Wiednia.

H otele : Belleoue 1 Metropol K  Jano­
wicka we Lwowie. A. Gurowski z Stauisła- 
wowa, ks. J. Scisłowski i K. Z. Świstelni- 
cki z Tarnopola, M. Glanz z Wiednia, W. 
Brzostowski z Karlsbadu, J. Gerstler z Brze- 
żan, M. Mściwojowski z Podwołoczysk, S. 
Kmyta z Kołomyja, A. Bayer i L . Bayer z 
Rumuuii, dr. J . Grnszkiewiez z Rosyi.

‘aifie&irifeiie.
•• rf st.? r.

Uzdrowisko dla dzieci w kMm
Lekarz kierujący dr. Koloman SzegS. Przyj­
muje z towarzystwem lub bez na rok cały. 
Najlepsze miejsce wypoczynku dla młodzieży 
szkolnej. Prześliozne położenie na wybrzeżu 
6000 Q  mtr. obszaru parkowego, stały do­
zór lekarski, ceny umiarkowane. Prospekty.
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Napisał

Wiktor Cherbuliez.

(Dokończenie )

Ten a rg u m en t w ydał się je j,  jeże li 
n ie  lepszym , to  p rzynajm niej bardzie j 
zrozum iałym  niż poprzedni

— Nieoh i tak  będzie I m e podoba 
się panu  mój sposób, to  nie, m ogę p a ­
nu. podać jeszcze  inny . Nieoh będzie, 
n iech  Sad F igow y do m nie należy i 
n iech j a  w n im  m ieszkam , ale panu 
będę w ypłacała z niego dochody, albo 
racze j kupię go od pana,

— N iepodobna 1 J a  m iałem  ty lko 
w arunkow e praw o do F igow ego Sadu, 
r  "ozbaw iłem  się go p rzez  to, żem 
odm ów ił w ypełn ien ia w arunku. Gdy­
bym  te raz  w ziął za Sad F igow y p ie ­
n iądze, popełniłbym  oszustw o, a pan i 
spełn iłabyś poprostu  ozyn jak ieg o ś m i­
łosierdzia . Są tak ie  ciężary , k tó rych  
j a  n ie lubię nosić.

Tym  razem  rozgniew ała się Sara

ju ż  na  dobre. Tupnąw szy nogą w zie­
mię, zaw ołała:

— O, tego to ju ż  za dużo 1 O drzu­
casz pan w szvstk ie  propozyoye i nie 
m ożna z panem  dojść do żadnego po 
rozum ienia . K uzynie, jes teś  nieznośny. 
W spom inaj pan  Sarę, albo zapom nij
0 n iej, to  mi w szystko jed n o , ale pan 
dla m nie n ig d y  ju ż  n iczem  n ie  bę­
dziesz.

Odeszła, ale Sylw ery  troohę siłą, 
& trochę  nam ow ą zaw rócił z drogi, 
kazał je j usiąśó na ław ce i sam siadł 
k®ło niej. Zrozum iał nakoniec, że była 
to  dusza bardziej w spaniałom yślna 
n iż  dum na. W ypow iedział d łu g ą  i nie 
m ai ozułą przom ow ę i w yraz ił w go- 
rąoych słow ach cześć i podziw , ja k i 
w n im  w zbudzała.

— Będziesz pan i m oją ucieczką. 
Jeżeli k iedykolw iek w padnę w biedę, 
albo jeże li p rzynajm nie j w padnę w 
większe ja k ie  k łopo ty , wezwę panią 
na pomoc, przysięgam  pani, że w ta ­
kim  razie  p rzy jm ę od pan i pożyozkę 
lub naw et d ar bez gn iew u i w stydu
1 będę się czuł mocno zobow iązanym  
wobec pani, nie czu jąc  oiężaru takiego 
stosunku.

— No, stajesz się pan  g rzeczn ie j­
szym  i praw ie rozsądnym  — odpo­
w iedzia ła Sara, rozm arszozając czoło.

To pierw sze słow a pań sk ie  uczciwe, 
tylko trzeba, abyś m nie pan  donosił 
o swoioh spraw ach i swojem  pow o­
dzeniu . Będziesz pan  p isyw ał czasem?

— T ak  często, ja k  pani sam a ze- 
ohce.

— W idzisz W asp, tego  pana m ożna 
przerobić, a po m ałym  tru d z ie  zrob i­
my coś z n ieg o ... ale kuzynie, zaraz 
dziś m usisz p rzy jąć  odem nie m aty  
p rezent. Chcę tego, tak  je s t, chcę i 
proszę, n iech się raz  stan ie  m oja wola. 
Cobyś pan  chciał mieć ?

— Daj m i pani ten  b iedny  kw ia 
tek , k tó ry  pani w  palcach niszczysz

— E, on zw iędnie jeszcze przed 
w ieczorem . Poproś pan o coś cenn ie j­
szego.

Tak nalegała  i tak  go prosiła , aż 
w reszcie r z e k ł :

— Na g ran icy  F igow ego Sadu, nad 
brzegiem  m orza, w lasku szpilkowym , 
stoi ohata, zbudow ana niegdyś przez 
jak iegoś starego m alarza. N azyw ają 
ją  A ntoniów ką. Pani j ą  znasz, boś 
pan i tam  w łaśn ie całą godzinę sp ę­
dziła  w czoraj w tow arzystw ie  dro 
gioh naszych  k rew nych , k tó rzy  — 
przyznać trz e b a  — nie bardzo  ra d o ­
śnie panią w itali. A ntoniów ką podoba 
m i się niesłychanie, otóż ją  m i pani 
d aru j, a je że li ohcesz ukoronow ać

dzieło, daru j mi jeszoze krow ę i łódź 1 drugiego, razem  się przechadzali, bę-
dodatku
— A ntoniów ką ju ż  do pana należy 1 

zaw ołała uradow ana Sara. Każę spisać 
ak t p. Noudetowi. A chl szczęśliw a to 
by ła  m yśli ty lko  zdaje mi się, że j e ­
żeli k to  m a krow ę, to  m usi m ieć i ł ą ­
kę. Dam panu łąkę, dużą łąkę, bo p rz e ­
cie pew nie m i pan pozw oli zaokrąglić  
swój m ają tek

— Trochę, ale n ie zadużo, b ardzo  
proszę.

— A potem  na nowo um ebluję ohat- 
kę, odświeżę ją , upiększę...

— Tylko n ie zanadto , kuzynko , n ie 
zanadto  I

— I dam  panu dw ie łodzie.
— W łaściwie, toby  mi je d n a  w y­

starczy ła .
— O chl bardzo szczęśliw a to  by ła  

m yśl 1 Tak, tak , zaokrąg lę  A ntoniów kę, 
up iększę ją  w edle mego gustu ...

— Oho, nie wedle pani gustu , k u ­
zynko — wedle mego, jeś li łaska.

— E , daj pan  pokój — pan je s te ś  
u p arty , ale ja  byw am  czasam i jeszoze 
gorszym  kozłem . Chciałbym , aby  chatka 
na Antoniówce s ta ła  się praw dziw ym  
rajem , aby  pan tam  m ógł spędzać czas 
w olny od pracy. Jak a  ja  szczęśliw a! 
Będziem y sobie sąsiadam i, będziem y 
razem  śniadali, obiadowali, jed n o  u

dziem y toczyli spory, opow iadali sobie 
w zajem nie o codziennych, spraw ach, a 
pan będziesz m nie uczył botaniki. 
S tan iem y się parą  dobrych przyjaciół... 
A potem  — ojciec m i m ówił, że pan  
um iesz po ang ielsku  — ja  p iszę czasem  
wiersze, więc będę j e  panu  czyta ła, a 
jeże li ich pan  nie będziesz rozum iał, 
to  sam a je  będą panu tłum aczyła.

O sta tn ia  ta  refleksya zachw yciła  j ą  
m ocniej, n iż w szystkie p oprzedn ie  i 
aż w  ręee k lasnęła  z radości. W sk u ­
tek  teg o  upadł je j z rą k  pączek  róży, 
k tó ry  m ięła w palcach i k tó rym  g ła ­
skała się po tw arzy. Podn iósł go S y l­
w ery .

W kw adrans później ru szy ł do 
C ołlobrióres’u. Szedł bardzo zam yślony 
i nie pam ięta ł o p rzydrożnych  ro śli­
nach. Chwilam i zdaw ało m u się, że 
w zrok jeg o  k rz y żu je  się ze spo jrze­
niam i szarych  o ozu m łodej panny , 00 
go pogodziła  z rodzajem  ludzk im  i 
pow tarzał sobie, że je d n a k  p rz y ja źń  
k o b ie ty  m oże wiele słodyczy wmię- 
szaó do życia. Chw ilam i znow u p rz y ­
chodziła  m i n a  m yśl A ntoniów ką. Ju ż  
ją  m iał na w łasność. Choćby ją  nie 
w iem  ja k  u rządziła  Sara , to  jed n ak  
zaw sze będzie tu  jeg o  chatka, do nie­
go przystosow ana, będzie rozkosznem

gniazdkiem  dla pisklęcia, k tó re  sobie 
obiecyw ało w yróść na  w ielk iego  p ta ­
ka. Nagle, oblicze, k tórego  n ie m ógł 
od siebie odpędzić, odsunęło w szyst­
k ie  in n e  m yśli zprzed jeg o  oczu i 
ju ż  m yślał jedyn ie  o te j znanej sobie 
aż n ad to  niew inności, p rzew ro tn iejsze j 
od w szystk iego  co je s t  złem na św ię­
cie. W spom niał je j uśm iechy, je j 
k rzyw e przysięg i, w szystko, co m ó­
w iła, w ielkie łzy , łączące się po po- 
liozkach je d n a  za d ru g ą  aż n a  wodę 
i na te  w spom nienia serce się w nim  
ścisnęło.

O ddany po kolei w esołym  m yślom  
i w spom nieniom  gorzk im  szedł z gło­
w ą podniesioną, a kw iatk iem  w  kącie 
u s t i energ iczn ie  s tąp a ł po białym  
k u rzu  gościńca. A g d y  się pleeym a 
obrócił do słońca, pew ny  by ł że rzuoa 
oień za sobą, bo go  n ie sprzedał. W i­
dzia ł go, ja k  się  w ydłużał, b ieg ł obok 
n iego i posuw ał p rzed  nim .

K O N I E C .

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p ie g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W s c h o d n ia  p a s ta  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  a e  so k u  l i l i i  „F lora*', sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy p u d er  nL w o w la n k a u, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Georgea.
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D Z IE Ł A
ha  I.

M o b l e  ż e l a z n e  n
w osobnym magazynie ua I-gzem piętrz* j i 

poleca w największym wyborze j
^ n s r r r o i s r i  h a l s k i ]

handel żelazny j
Lw ów  p lac  M aryaciti 1. 9. j

i& Łóżka zwykłe od]
 ...........  złr. 13 50. Mate-j

----------- i il race druciane zł.
: ‘ f  12. Łó żk a  d z ie -;

A oinne od złr. U  
- i Łó żk a  zw yk łe  , 

składane zł. 5'50, 
z  tyłami całymi 
złr 13-—. U m y­
w a ule od zł. 2-20 
z płytą m an tu  i 
rowa od zł. 23-—., 

P ostum en ty na 
suknie od zł. 7. 

i u -  B ide ty z  m iską

Nadsyłający należność za wszystkie 3 *1i0ir ^ 1 ^ r '  ̂ 5°'
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi. dąsy ogniotrwałe z fabryki Wertneimera*

K oi ie reń o y c  o p o w o ła n ia . Cena 
1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 

P od  w o d z a  O p a trzn o śc i. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 ct. więcej 

O skar i W an d a , obraz dram aty  
czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

flf
W K S IĘ G A R N I  K A T O L IC K I E J

R U D . MMOWSKIEGO
w Krakowie.

O s t a t n i e  d n i .
W e w torek 31. sierpnia koniec 

sezonu.

D R O B N E  OGŁOSZENIA p 1 ct. od w yr«*a

KIATKA żelazna, labi“rowana do osłony 
okien 10 1 złr. za meir kw., D rut kol­

czasty cynkowany, do ogrodzeń , po 4-— i 
4-50 za 100 met ów, poleca P io tr Chrzą- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedi'y).

CZ A R O D Z IE JS K IE  “^-tykuły, hese. 
figle i z ab aw k i. Jaehim ow ski, Lwów 

Trybun lika  1  506

BIU RO  N A U C Z Y C IE L S K IE , Halicka 
10, Morawska, poleca zdolna nauczy 

cielki Polki, każdej narodowości Dony.

DOMEK , ogród wartości do 3000, kupię 
v7 miasteczku mająeem stacyę kolei. 

O fełtv ; Handel pani Deda , Lwów, Bato­
rego 24. 505

Cz t e r e c h  s t u d e n t ó w  znajdzie
troskliwą opiekę w domu szlacheckim 

Objaśnienia udzieli Tchórznicki, Oss liń­
skich 9. 500

0CHODNIK kawaler, z ehlubuemi świa­
dectwami , praktyczny we wszystkich 

gałęziach , jes t pewnyn rekom endacy. — 
poszukuje posady #1 1. październ ka br. 
Pogada może być kawalerska lub ’ako żo­
naty, w razie potrzeby i za granicą. S. A. 
p o s r .  rest. Czerniowce. 502

p i ‘£M IOW A NF medalami tatki Niemo- 
- iowskiego s- wszędzie do nabycia.

POKÓJ dla pp. kawalerów z wiktem lub 
bez. Ulica Ormiańska 20.

t f n r . n  na konie, własnej roboty, z ow- 
| \U U C  fł;ej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żćłtem , yo złr. 
6-50 sztuka. Dwór Ł a p s iy n -B rz e ź a n y .

ijO S Z U K C JĘ  N A U CZY CIELK I ala i
dziewczynek do nauki przedmiotów 

szkolnych IV. klasy i gry na fortepianie 
i pr/yjm uję dokładne, wyczerpujące i ry­
chłe zgłoszenia z wykazaniem uzdoln nhia 
i dotychczasowego zajęcia oraz z poda­
niem narodowości, wieku i żąd-.nej płacy. 
Zastosowanie aię do dumu nrzę niczego 
na wsi, skromne wymagania, oraz biegłość 
w języku niem ieckim , koniec/.ne. J a n  
S ch w a rz , zarządca lasów w Dorze.

2 0 0 0 pota' t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

S t o r y  p ł ó c i e n K O w e  n i 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i h downicz/mj 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

l e i  „ fic to n a "
Lwów, ul. Hetmańska.

Niniejszem mam zaszczyt podać 
do wiadomoś.-i Wys Szlachty i P .T . 
Publiczności, że Hottl nVietoria“ zo­
stał odnowiony i z największym kom­
fortem podług najnowszych wyma 
gań urządzony. Ceny bardzo umiar­
kowane. Pokój za dobę oh 80 et. do 
3 złr. i wyżej. W hotelu znajduje się 
pierwszorzędna restauracja i handel 
helikatesów

Zarząd hotelu prowadzi się we 
własnej adm inistracji.

Z uszanowaniem

E2082
A dam  P ru s Strowski 

zarządca. |

E D E N  T E A T R
W sobotę 28 i  

w niedzielę 29. sierpnia

Galowe uroczyste
przedstawienia.

W  n ie d z ie l ę2 wielkie przedstawienia 2
Po południn progrrm  nieskró- 

Tt eon. . U czniow ie i  dzieci p ła- 
O cą połow ę ceny. Loża 4 z łr .

W sobotę i w niedzielę
podczas przerw n a  przedstawieniach 

wieczornych

Bogata tom bola
bardzo pięknych przedmiotów. Sorwi3 
stołowy. Srebrne lichtarze. Neseser- 
ki, albumy, przedmioty mozcikowe 

i alabastrowe.

Główna wygrana 
¥  n i e t l z ie l§
im kol

Naukę buchalteryi j
ogólnej, państwowej i kupieckiej, pojedyn-, 
cżej i podwójnej, tndzież arytmetyki lnu  | 
■Iłowej, połączoną z ćw iczeniam i prak-j 
ty c z n e m l, rozpoczynam w pierwszych 
dniach września br.

Zgłoszenia pań i panów w liczbie ści­
śle ograniczonej, przyjmuję codzienn e mię­
dzy godziną 4 a 6 po południu w irierz- 
kaniu mojein przy ulicy Wałowej 31 I p.

A d o l f  S t r o n e r  
em. naczelnik m. Izby obr., były dyrektor 
kursu handlowego dla kobiet, doceń* buch- 

haltery i w tutejszych szkołach handl.

r
o. p. Żele chów w ie lk i, sprzedaje 
do nasienia iyto Imperial po złr. 
9 25, żyto probsteiskie po złr. 8 75 
z workiem  za 100 kilo loco Za - 
dworze. N ajm niejszy odbiór 600 kl

N a ty s isc le tn ie i w ystaw ie  1896 odzn li­
czony 2 dyplomami uznania ! 

Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pewnie 
działający środek do w ytęp ien ia

^4  Boskdli i miń
Cena: 1 duże pudełko 

z ł r .  1-— w . a.
1 m a łe  pudełko 55 ct.

F u l g u r i r
jest jedynym płynem któ­
ry nie czyniąc plam , wi­
docznie i zupełnie w y tę ­
pia p ln s -w y  wraz z ich 

płodem . 
F u lg u r in  może być bez: 
uszkodzenia wszędzie na­
wet z* najwytworniejszem; 

tapetami używanym. 
Fulgurin prawdziwy tylko we flaszkach 
do 18 ct. i w 1-litrowych flaszk .i h po 1 zł.

Wszystko zaopatrzone pędzlami.
Ces. i król. nprzyw. jedynie pewnie dzia­

łający środek do w y tęp ien ia

szczurów i myszy
(Ż adna t r u c lz r a !  Za­
bójcze tylko dla zwie­
rząt gryzących.) Cena : 
1 puszka blasz. 1 złr.
6 puszek 5 złr. w a 

Zlecenia niżej 1 zł. nie będą uwzględnione 
Jedynie prawdziwy do nabycia u

B „  B S I S S
fa b ry k a  w yrobów  chem icznych

Budarieszt, VII. Konigsgasse 41.

I I I B A T I
zbioru m ajowego poleca

Fryderyk Schubuth
Congo Nr. 1 pół kilo złr. 1 9 0  
SouchoDg Nr. 2 pół kilo 2-30 
Maj iwa pół kilo 3 złr.
K aizow M elange pół kilo 4 zł. 
O kruchy z najlepszych h erbat pół 

kilo zł. 1-50, 1 80 2 30, opako 
wanie nie zalicza się, 2050

H a n d e l z a ło ż o n y  1789 r.

Towary kolonialne
i o w o c e  południow e

w najprzedniejszej jakości
w handlu 7920

i l M i e i i f f i  ifl Lwowie.
Sprzedaż okazyjna.

L ankastrów ka o trzech  nabojach, 
z lufą do odejm owania, je s t tanio 
do nabycia. A dresow ać do Admi- 
n istracy i Gazety Naród. (Johann  
Jorga tsch , W ien, M ariahilfer. 98).

Każdy widz otrzymuje prz» basie w 
sobotę i w niedzielę b e z p ł a t n y  lo s  

do udziału w tomboti.

Olbrzymi sukces ogromnego 
programu.

Świat czarów i cudów dyr. Sclienka.
Ścięcie głowy widzowi z pu­

bliczności.
Scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 

Dyr. Schcnk zetnie jednemu z panów 
z publiczności głowę i [okaże ją na 
talerzu. Panowie lekarze i medycy 
mogą się przekonać, że ścięła głowa 
jest głową ludzką. Po tej piocedurze 

ścięty odżyje.
Nowość I Nowosó!

Elektryczny  
amerykański Bioskop

najlepsze żywe fotografie.

CO ftTY i RETTŁE
komiczni parodyści programu jtealru 

rozmaitości w 15 minutach.

Znikniecie pad i panów z publiczności
M o n s ie u r  C a s c a b e i

Panopticum  słynnych 
osobistości.

M is a  S k a n d  P h e e .
W  krainie cieni

zjaw iska duchów  i upiorów.

FIGLE SZATANA.

P Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów
s p e c y a l n a

ASTA HO UST PURITAS
Austro-węgierski patent. —  Medal wystawy świat.: Londya 1862, Paryż 1878.

D r .  O .  M .  F A R E F i A .  ieoj
przybocznego lekarza ś. p. cesarza M a k s y m i l i a n a  I. etc. 

Główny sk ład : " W i e n ,  I .  B a u e r n m a r k t  3 .  
Składy we wszystkich aptekach, d ogueryach i peifumeryaeh.

Tamże również do nabycia : o . 1 k . u p r z .  E u c a l y p t u s  e n a n o y a  d o  u s t  D r. C. M. F a b e ra . s
Instytut wychowawczy naukowy żeński

2067I m i e n i a
W alentyny z Trojanowskich Horoszkiewiozowej 

we Lwowie, przy  ul. £w. M ikołaja 1. 3
obejmuje cztery kL sy niższe i pięć wyższych, przyjmuje panienki pensyonarki, 
półpensyonarki I dochodzące uczsnice i  zwyczajne uczęszczające na wszystkie przed 
mioty szkolne lub nadzwyczajne uezęszczaiące w wyż ych klasach na niektóre ty l­

ko godziny. Wpisy przyjmuje Zofia Horoszkiewiczówna, przełożona instytutu.

W  poniedziałek i wtorek
o godzinie 8. wieczór

Ostatnie przedstawienia 
pożegnalne.

Własnego te grobu 
naMepszą

4 i
na podłogi

i p raw d ziw ą

na posadzki
poleca 2019

Aląjzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Węże gumowe
(szlauchy)

1 spiralne,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież

A s b e s t , M in iu m , T ekturę, 
C em en t, G ips, T er drzew ny  

i  gaz w wy, C arbolineum  
oraz róine artykuły gospodarskie

poleca

skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2.
Firm a założona w r. 1843.

li W

M  1

stare i nowe sprzs 
daje najtaniej

JEniil Weiner
WIEN 

I., SttIzthorga.se 8.

A lo jz y  Eiilm er, L i ó f
poleca

Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików;

,,C rem c“ do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brązo­
wym

M ydło do żó łty ch  skór.
F rancuskie, angielskie i niemieckie L a ­

k ie ry  do sk ó r , kolorowe i czarne.
! a k ie r  do nadania połysku bucikom. 
G lazn rę  do bucików  d la  tu ry s tó w  żół­

tą, orange i brązową.
„R oyal L u te t la n “ C ream  
„M clton ian“ „
„ P a ry z k i“  „
„Erinol*4 „
„R ycero l“  apraśura na obuwie.
„N igger B lack in g “ .
„N n b lan  B lack in g “ .
„M atad o r Polish*4.
„R oyal L u te tia n  P o llsh “ ._
W aselinę do konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
N ajlepszą a p re tu rę  „M nhra“.
L a k ie r  do bucików  „W aerin e ra  , ltd.

poleca 1883

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Musgrave’go

Or,ilt jL  P i™
Uznane ea n Proszę źądaó 

katalogów.

Chr■ G a r m , — —
fabryka pieców żelaznych

Bodenbach a/E .

2059

O S T A U I  W T U A Ł A S a S

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  H O R A
ED. PIN AU D

8 7 , B ou levardde S trasbou rg . 87
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwg wła- 
sr jść spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

PERFUMEKYĘ PINAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn b-oni, perfumeryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarneckiego 1, róg p lacu  Bernardyńskiego

udziela pożyczki n a : P apiery w artość ., przed­
m ioty z lo t , srebrne, brylanty, perły, zegarki, 
platery (chińskie srebro), bronzy starożytne, 
broń m yśllv sk ą  (nowsz. syst.), k a r a b e le. pasy  
lite  , fu tra  kosztow niejsze , m aterye jedw abne, 
m akaty, [aksam ity i w ogóle na towary cenniejsze 
zepsuciu niepodltgające , a odpowiednie rozmiarem. 
Wysokie zaliczenia, procent umiarkowany, wielka 
troskliwość w przechowaniu powierzonych Zakłado­
wi przedmiotów i szybka ekspedycja w osobnym 
przędz ale zastawniczym — tą  przedmiotem usiło­

wań Zakładu tego od początku jego istnienia. 
Biuro otwarto od godziny 9—1 przed połndniom i 

od 3— 6 po południu w dnie powszednie.
P rzy zastaw aeli zw yż 100U z łr .  stopa procen­

tow a znacznie obniżona.

r. y y ; . . .
t ó i i  t * m Al

- i
\  is żi -i 5 * 'J  *

Służj do natychm iastow ego p rz )rząd zen ia  roso;:: indzie* 
do popraw ienia zup, ja rzy n , sosów i po traw  ihięs-yck 

w szelkiego rodzaju .

Zaleca się baczność szczególną 
na podpis w y n a l a z c y  g w a ­
r a n t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  j)

i dobroć U  p isn tem bią!,iiłcru .

W y ż s z y  Zakład wychowawczo-naukowy I  
W .  N i e  d z i a d o w s k i e j

został znacznie rozszerzony i przenieś,, m y z ul. Jag iellońsk iej
na ni. Kościuszki 1. 14.

Obok istniejącego od la t 21 pensyonatn o zakresie szkół wydziałowych, 
otworzona została na mocy zezwolenia Wysokich Władz szkolnych pierwsza 
klasa gimnazjum żeńskiego. — Kurs nauk rozpoczyna się dnia 4. w rz tśn ia ; 
wpisy zaś tak dochodzących, jak stałych uczenie, dn ia  28. sierpnia w godzi­
nach od 10 do 1 i od 3 do 6 tej. 2088

F a b r y k a  s z t u c z n y c h  n a ­
w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  we Licowie, 
ul. Akademicka 5 , poleca na se­
zon jesienny w sztlkie n a w o z y  
o zniżonych cenach. Cenniki w y­
syła  się na żądanie odwrotnie.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. nprzyw. Medale i odznaczenia

n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach 
k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

octuRaflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i
Juliusza Mikolascha Następców tom

J A K Ó B  S P R E O H E R  i  S p ó ł k a
W B  L W O W I K

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednia likiery, 
rumy tak krajowe Jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk ltd. 
c t n a c O  n a j p r z j r s t ę p n l a j s z y c b .p o

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k :  Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosoli3u 7 0  c t .
,  „ K o n tu szó w k i 6 0  „

Ł. 3.
S tem pel 50 c t .  

L . 32.

L aboratorium  technologii chemicznej c. I  szkoły politechnicznej we Lwowie.
Z. Orzeczenie.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
zln“ i zanieczjazczeń alkoholioznyeh w ypada, że wódka z napisem : „ B o s o l l s  
przedni kminkowy** jest moeno słodzonym wyrobem alkokoliezuym , zawie­
rającym enkier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użycin zasłu­
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. P raf. Bron. Pawlewski (m. p.)

we Lwowie, nlica Karola LadwiKa 1 .5 ,1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , Mieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,

9 ^ . Wyroby liturgiczne,
Ąy koszykarskie, 

powroźnicze 
koronkowe,

1398

ceramiczne
R esztk i rzeźbiarskie

/  towary wysortowane
niżej cen fabrycznych. g -

ltd. ltd.

' b .
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

! x i x i x s x a K s x i i ) ( i i x i x a x i x

0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których  b iu ra m ieściły się dotąd w m ezaninie gm achu 

w łasnego do frontow ych lokalności w parterze.

Oddział depozytów y
przyjm uje wkłady i w ypłaca zaliczki na  rachunek bie­
żący, p rzyjm uje do przechow ania pap iery  wartościowe 
i  udziela na takow e zaliczki. — N adto zaprowadzono na 

wzór insty tucy j zagran icznych  tak  zw ane

D epo zy ty  schow kow e ^
X (Safe Deposiłs)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. roezrie , depozytaryusz El 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku  i pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie K |  
a dyskretn ie przechowyw ać może swoje m ienie lub w a- y  
żne dokum enty. W  tym  kierunku poczynił B ank  hipote- &  
czny jak  najdalej idące zarządzenia. g

Przepisy  odnoszące sią do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozytowym . £
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N a  sp rz e d a ż .
1. Majątek ziem ski, powiat rzeszow ski, 574 morgów obszani, 

z tego 254 m. r o l i , 320 m. la s u , budynki w dobrym s ta n ie , gorzel 
nia, inw entarz żywy 50 sz tuk ; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

Majątki ziemskie w powiec.e zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od T arnopo la:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 mergów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. la su ; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, ł/a mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 n. lasu- 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , m łyn o 2 ka­
mieniach ze staw em , inw entarz: s tajn ia  zarodowa 105 sztuk. Oena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzidony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajn ia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem s/4 m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu ; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W . Ba- 
ła b a n a  i A. V ogla, ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.
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JAN IHM TOW ICZ |
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do wy- ^  
wabiania wszelkich plam S

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P8E IN A  wyciąga plamy tłn- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych...........................................25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłusto i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
e a ł y ............................................... 30

BBA ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje c me wypłowia­
łe i  poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ............................... 08

ET1LINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flak on ............................................... 25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, iwocow, kon­
fitur, flakon.....................................20

KW ASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, s e e z . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ................................

MYDEŁKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
*~ryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i  t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaws i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . ,

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .
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Z IE M IA N E K
ije białe wełniane 
kurzu . .

mat#-
brudn i

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika L 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Caerniowoaoh 
R ynek 1. 3. ai
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